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Ą  GREGAT składający się 
■ ^ z  3 siewników nawozo­

wych  i  przyczepy, uruchamia­
ny traktorem. Agregatem tym, 
obsługiwanym przez 2 ludzi, 
można obsiać w  ciągu jednej 
zmiany 50 ha ziemi. Dotych­
czas 2 ludzi obsiewało jednym  
siewnikiem konnym w  ciągu 
dniówki ty lko  6 ha. Oszczęd­
ność w  czasie wynosi zatem 

dni, nie licząc oszczędności 
około 36 tys. złotych w  kosz­
tach, które osiągnie zespół 
PGR w Ossowie. Usprawnie­
nie to, po raz pierwszy stoso­
wane w  Polsce, jest pomy­
słem st. agronoma Kuśmy i  
kierownika PGR w  Wierzbię- 
cinie  — Stefana Ciechanow­
skiego.
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Akord
na „szlaku 
mięsnym" 
od rzeźni do sklepów

usprawni zaopatrzenie
ZDARZA SIĘ TO w  każdej dzielnicy, nawet w  śródmie­

ściu: Kole jka pod sklepem mięsnym wciąż stoi. Czeka 
na dowóz. Tupią na śniegu ludzie  i  marzną. „ I  znów ten 
samochód *  Rzeźnk się spóźnia...”  — żali się pani Bonikow- 
•ka.

ji/j ROZ nie ustąpił, pola pokryte  są jeszcze śniegiem, ale 
dobry gospodarz już teraz m yśli o niewielu tygodniach, 

które dzielą go od wiosennych siewów. To też w  PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych, POM-ach i GOM-ach po­
śpiesznie remontuje się tra k to ry , siewniki do nawozów i 
zboża, p ług i i  brony, by — gdy ty lko  ustali się dogodna po­
ra  — natychmiast wyruszyć w pole. na siewy wiosenne. 
K ierownicy ro ln ictw a uspołecznionego nie zapominają ró w ­
nież o stosowaniu usprawnień i  pomysłów racjonalizator­
skich, złożonych przez pracowników. Bada się je obecnie i 
te, które okażą się celowe, będą zastosowane już w  tego­
rocznych siewach wiosennych.

Oto co w idzia ł nasz fotoreporter, k tó ry  zwiedził ostatnio 
zespół PGR w  Ossowie w  po w. stargardzkim.

Na krajowy zjazd
spółdzielczości 
p rodukcy jne j
przybędą z całej Polski

nalo tiarn le js i bojownicy  
o socjalizm na wsi

SPRAWNIE, zgodnie z har­
monogramem, przebiega 

remont traktorów  w  zespole 
PGR Ossowo. Do te j chw ili 
na ogólną liczbę 46 traktorów  
— 32 jest gotowych do pra­
cy. Reszta będzie wyremonto­
wana w  term inie, a może na­
wet przed terminem. Nie w ą t­
pimy, że mechanicy traktoro­
w i, G. Tucholka i  L. B artn ik, 
— przodownicy pracy zespołu, 
dotrzymają słowa.

Wśród delegatów jest wiele kobiet 
które w gospodarce zespołowej 
odgrywają coraz większą rolę

5.000 funtów 
szterlfngów
na pomoc

dla ofiar 
powodzi
w Holandii
przekazał PX6P

• ców Pokoju komunikuje, 
że polscy obrońcy pokoju prze 
kazali w  dniu 13 bm. pod adre 
sem „N ationa l Rampenfonds“ , 
den Haag (holenderski fundusz 
pomocy dla powodzian) kwotę 
5.000 funtów  szterlingów na 
pomoc dla o fia r powodzi w  Ho 
landii.

Polski K om itet Obrońców 
Pokoju zawiadomił jednocześ­
nie o dokonaniu przekazu ho­
lenderski K om itet Obrońców 
Pokoju.

Bm  czołowe 
zespoły wojskowe
jutro
pa ssenie ZBifi
JUTRO na scenie ZBM  wy 

stąpi 100-osobowy Zespól 
Pieśni i  Tańca Pomorskliego 
Okręgu Wojskowego. Zespół 
należy do czołowych tego ty ­
pu w  k ra ju  i  występy Jego 
cieszą się dużą popularnością 
i  powodzeniem. A rtyśc i w y­
stąpią dwukrotn ie  o godzinie 
16 i  19 30.

W niedzielę, również w  sali 
ZBM, o godz. 10 wvstąpi Ze­
spół Pieśni i  Tańca warszaw­
skiego KBW. Zespół ten zna­
ny jest słuchaczom Polskiego 
Radia z występów przed m i­
krofonem. W niedzielę artyś­
c i K BW  wystąpią ze swym 
pełnym popisowym progra­
mem-

NIEJEDNA gospodyni, nie 
mając pewności, że ju tro  mię­
so będzie w  sklepie na czas, 
kupuje  więcej niż je j potrze­
ba na dzień lub  dwa. A  potem 
ojciec w  domu znowu gryma­
si, że „ciągle to  samo na tale­
rzu ” .

A  W RZEŹNI?

T , OWAR w  Rzeźni jest. Żad
A nego dnia po uchwale nie 

zabrakło w  Rzeźni an i mięsa 
ani wędlin i nadal n ie zabrak 
nie. Szczecińska Rzeźnia pro­
dukuje sprawnie, zaopatrzenie 
jest zapewnione. W Rzeźni peł 
ne sale wędlin, półtusz świń 
i  cielaków.

A le  trzeba dowieźć mięso i  
wędliny od producenta do nas 
— konsumentów. Rozwożenie, 
to  sprawa Miejskiego Handlu 
Mięsnego.

Czy więc M H M  Jest w inien?
Miasto podzielono na k ilka  

rejonów. W każdym rejonie je 
den wóz rozwozi mięso i tłusz 
cze, a drug i wędliny. Zdarza 
się, że wozy się psują, ale w ięk 
szych „nawalanek”  nie ma. Z 
takim  taborem, ja k i M H M  ma 
do dyspozycji, pracuje nawet 
dobrze.

PRZESTOJE ,

D  ADAJĄC przyczynę tw o- 
rżenia się tu  i  ówdzie o- 

gonków, dochodzimy do jedne 
go z najw iększych wąskich 
gardeł, którem u na im ię prze 
stoję w  Rzeźni.

T a k  np . w  d n iu  11 lu te g o : dw a
w ozy M H M  p rzy je ch a ły  pod m a­
gazyn o 8 rano, a w y je c h a ły  z to 
w arem  dop ie ro  o godz. 11.30 za- 
m ia st n a lp ó źn le j o 9. T o  n ie  p rzy  
padek. Tego samego dn ia  w szyst­
k ie  w o zy  M H M  czeka ły  v- rzeź­
n i 3—4 godzin , a ta k ic h  d n i n ie ­
s te ty  je s t w ięce j.

Jeżeli wóz czeka na towar 
przed pełnym magazynem, to 
jasne, że pani Bonikowska 
musi czekać w  kolejce przed 
pustym sklepem. Stary psują­
cy się transport M H M  to  też 
wąskie gardło. A le  skoro na- 
razie innego transportu nie 
ma, trzeba wozić tym , k tó ry  
jest, natomiast stale trzeba u - 
sprawniaó system wykorzysta 
nia samochodów. Tymczasem...

.V ÍA  POWIATOWYCH zja* 
^ dach, które odbywają się 

w  całym kra ju , delegaci

spółdzielczej odgrywają coraz 
większą rolę. Są to  przodujące 
chlewmistrzynie. oborowe, do- 
ja rk i i  członkinie brygad polo- 
wych.

Nie b rak także młodzieży —  
tego pokolenia chłopów, które 
jest najbardziej zainteresowa­
ne budową spółdzielczości, 
stwarzającej dla mieszkańców 
w si pełne możliwości rozwoju 
zamiłowań i  uzdolnień.

Poprzez wybór na delegatów 
na zjazd do Warszawy, spół­
dzielcy w yraz ili uznanie dla o-

wszystkich spółdzielni produk- f iam e j politycznej pracy akty- 
cyjnych wybiera ją  delegatów (DOKOŃCZENIE NA ŚTR 2) 
na kra jow y zjazd spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

D ELEG ATAM I zostają na j­
o fiarn ie js i bojownicy o socja­
lizm  na wsi. ludzie najbar­
dziej zasłużeni dla rozwoju 
istniejących spółdzielni i  dla 
wzmagającego się coraz bar­
dziej ruchu spółdzielczego w 
gromadach okolicznych. Na 
zjazd kra jow y przyjedzie w ie­
lu  założycieli spółdzielni, na j­
lepszych przewodniczących i 
członków zarządów, w ybitnych 
brygadzistów polowych i  hodo 
wlanych, przodowników pracy 
i  spółdzielców — agitatorów.

Wśród delegatów jest wiele 
kobiet, które w  gospodarce

od ma­
szyn rolniczych — W. Duu 

tze, gorączkowo pracuje nad 
doprowadzeniem do porządku 
siewnika. Duntze, k ilkakro tny  
przodownik pracy zespołu 
PGR Ossowo, i  tym  razem nie 
zawiedzie pokładanych w  nim  
nadziei i  na czas skończy re­
mont wszystkich maszyn siew 
nych.

¡Milion zajęcy 
upolowano
w sezonie łowieckim 
1952-53 r.

W  SEZONIE ŁO W IECKIM  
1952/53 r. ogółem w  całej 

Polsce ubito około 1 m iliona 
zajęcy, chociaż opady śnieżne 
i  mrozy spowodowały, że w 
niektórych rejonach wyginę­
ły  pierwsze lęgi zajęcy.

L isów  upolowano w  bieżą­
cym sezonie mniej niż w  la ­
tach ubiegłych. Spotykano wie 
le lisów parszywych, a epide­
mia wyniszczyła całkowicie te 
zwierzęta w  niektórych czę­
ściach kra ju .

Bażanty — ciągle jeszcze nie 
liczne, odstrzeliwane by ły  po 
kilka , czy kilkanaście sztuk 
na polowaniach w wojewódz­
twach zachodnich, gdzie do­
zwolone było polowanie na te 
go pięknego ptaka.

Dzików odstrzelono również 
m niej niż w  ubiegłym sezonie. 
Ilość odstrzelonych sztuk nie 
przekracza 25.000. W yn ik i te 
by ły  spowodowane wprowadzę 
niem racjonalnej redukcji jego 
pogłowia oraz zamknięciem 
polowań na dziki w nadleśnic 
twach, gdzie występuje dużo 
owadzich szkodników leśnych, 
których dz ik  jest naturalnym 

(DOKOŃCZENIE NA 8TB. 5 ) ' tępicielem.

Troska władz państwowych
o rozbudowę systemu 

wałów i  urządzeń wodnych

zabezpieczyła
Żuławy gdańskie

przed groźną powodzią

¡Ś m iem

DNIACH fi ! 7 bm. przeszła u ujścia W isły szczegól­
nie wysoka fala, spowodowana podniesieniem się sta­

nu wód w  rzekach. Dzięki s ilnym  walom przeciwpowodzio­
wym wysoka fala nie wyrządziła najmniejszych szkód. 
Również od strony Bałtyku silne umocnienia brzegowe nie 
pozwoliły wedrzeć się wodom morskim na leżące poniżej po 
ziomu morza ziemie Żuław gdańskich. ,

Żu ławy gdańskie, obejmują 
ce obszar ponad 200 tys. ha 
żyznych ziem, zatopionych 
przez uciekające wojska h itle ­
rowskie, odwodnione zostały 
całkowicie już w  r. 1951. To 
ogromne przedsięwzięcie me­
lioracyjne, szacowane przez 
niektórych fachowców na za­
chodzie na okres ok. 100 lat 
pracy w  naszjv.i warunkach 
technicznych, dokonane zosta­
ło dzięki ogromnym inwesty­
cjom rządu ludowego i niestru 
dzonemu wysiłkow i inżynie­
rów, techników i  robotników 
wodno - melioracyjnych 
ledwie w  ciągu 6 lat.

Od tego czasu prowadzona 
jest tam intensywna dalsza 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

*  D N IA  13 bm . od by ło  się p ie rw  
sze posiedzenie prze ds ta w ic ie l­
s tw a ludow ego W ie lk ie go B e rlin a . 
N ad bu rm is trzem  w yb ra n y  został 
jed n o m yś ln ie  F r ie d r ic h  Ebert.
*  D N IA  9 bm . w  po b liżu  K a iru  
u le g ł h a ta s tro lle  eg ipsk i sam olot 
w o jsko w y . Z g in ę ło  3# osób, a 5 od 
n ios ło  rany.
«  W  D N IU  12 lu te go zniszczona 
została przez trzęs ien ie  z iem i w ie* 
T a ru d , położona w  od leg łośc i 150 
k ilo m e tró w  na pó łnocno - wschód 
od m iasta Shach rud. Spośród 
1.580 m ieszkańców  w si — 1.450 zgi 
nęło lu b  odniosło ran y .
*  W  KO RC U  lu te go  b r. m a być 
zaw a rty  ag resyw ny u k ła d  w o jen  
m iędzy Jugosław ią . G rec ją  I  T u r  
eJł* Dziś 6 stion

Trybunał francuski 
wydał niezwykle

łagodny wyrok 
na morderców 
i Oradour
'T R Y B U N A Ł  wojskowy w 

w Bordeaux w nocy z 
dnia 12 na 13 bm. ogłosił 
wyrok w sprawie niemieckich 
i alzackich zbrodniarzy wojen­
nych, którzy 10 czerwca 1944 
noku bestialsko wymordowali 
prawie całą ludność złożoną 
z 648 mieszkańców wioski 
Oradour • Sur . Glane. Pozo­
stało przy życiu ty lko  6 osób.

Z przestępców, którzy zasia­
dali na ławie oskarżonych, 
większość skazano na kary od 
5 do 12 lat więzienia. Jedynie 
dwóch zbrodniarzy skazanych 
zostało na karę śmierci. Jeden 
SS-owiec został unlewtnnlony. 

W  szerokich kołach francu­
skiej op in ii publicznej panuje 
oburzenie z powodu niezwykle 
łagodnego wyroku, wydanego 
przez trybunał wojskowy wo- 
bgc zbrodniarzy hitlerowskich.

Budynki
0 kubaturze
4 -piętrowych 

domów,
którymi można 
byłoby obudo­

wać dwustronnie 
Marszałkowską, 

Królewską, 
Nowy Świat

1 al Jerozolimskie,

wznieśli
w ub roku

budowniciowit
W arszaw*

Patrz str. 2
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Przed
Krajowym
zjazdem
spółdzielczości
produkcyjnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w istów P a rtii i  ZSL — człon­
ków spółdzielni p rodukcyj­
nych. Toteż wśród delegatów 
znajduje sie spora grupa akty­
w istów. a przede wszystkim 
sekretarzy podstawowych or­
ganizacji party jnych i  prze­
wodniczących kó ł ZSL w  spół 
dzielniach produkcyjnych.

Oto sylwetki n iektórych de­
legatów:

J A N IN A  L U Z IN S K A  — pM odu- 
Jąca c z ło n k in i b ryg a d y  po łow ę ] 
spó łdz ie ln i w  D otu jaeh. de legatka 
na k ra jo w y  z jazd  spółdzie lczości 
p ro d u k c y jn e ] t  pow . Szczecin zna­
na  ]es t n ie  ty lk o  w  grom adzie Do 
łu je . Z n a ją  Ją ch ło p i ca łe j gm iny , 
Jako n iestrudzona dzia łaczkę, ja ­
ko  radną G ffilń n e j R ady N arodo­
w e j i  cz łon k in ię  k o m is ji ro ln e j 
GRN. W ie lu  chłopom  pom ogła ona 
zrozum ieć ko rzyśc i gospodarki ze­
spo łow ej 1 zdecydować się na  przy  
etąpienie do spó łdz ie ln i, n ie  ty lk o  
w  D otu jaeh, ale i w  oko licznych 
gromadach. Są ta m  dziś spół­
dz ie ln ie  p ro d u kcy jn e , do pow ­
stania k tó ry c h  w  znacznej 
m ie rze  p rzyczyn iła  slą Luz ińską .

C h ło p i z D o łu j nazyw a ją  LuziA- 
ską. odznaczona b rą zow ym  K rz y ­
żem Zas ług i, p rzodu jącą cz ło n k i­
n ią  spó łdz ie ln i. Ona też sposród 
k o b ie t w yp raco w a ła  w  ub. ro ku  
na jw ię ksza  Hość dn iów e k  ob ra­
chu nko w ych  p rzy  rob ota ch Polo­
w ych.

A N N A  SC H N EID ER  ze spó łdz ie l­
n i  „N o w e  życ ie“  w  C iep licach, 
k tó rą  na z je td z le  po w ia to w ym  w
Je le n ie j Górze w yb ran o  delegatka 
na z lazd  k ra jo w y , je s t w zorem  
spó łdzie lcy. B y ła  rob o tn ica  ro lna  
z o k o lic  Now ego Sącza, z n a jw ię k ­
szą troska  odnosi Si« do spraw  
spó łdz ie ln i. .Test oborowa. Przodu 
je  w  swej p ra cy. Od pow ierzo­
n ych  le i p ieczy k ró w  odchowała 
w  100 proc. c ie lę ta  1 uzyskała 
w z ro s t u d o ju  o przeszło 25 proc. 
W  ciągu ro k u  przepracow ała 553 
d n ió w k i ob rachunkow e.

S T A N IS ŁA W  TU R K O W S K I przo
du ją cy  obo ro w y  że spó łdz ie ln i pro 
d u k c y jn e j N ow a Wieś, pow . K u tn o .
Ten w zo ro w y  i  znany w  pow iacie 
hodow ca w  c iągu 2 os ta tn ich  la t 
w yho do w a ł 14 wysokom teeznych 
k ró w . 6 ja łó w e k . I I  c ie lą t oraz bu ­
h a ja . Podn iós ł on w  ciągu ro ku  
przec ię tna  m leczność k ró w  o prze­
szło 400 i t r . ,  t j .  3 -k ro tn ie  w iece j 
n iż  zaplanowano.

Przedstawiciel 
Zw. Radzieckiego
W  ONZ
wystąpił w obronie 
greckich więźniów 
politycznych

P R ZE D S TA W IC IE L  ZSRR
Ł w Organlzścji Narodów 

Zjednoczonych Zorin wystoso 
wal do eekretaniatu ONZ p i­
smo treści następującej:

„P rzed s taw ic ie ls tw o  Zw ią zku  So 
c ja lis ty czn ych  R e p u b lik  R adziec­
k ich  w O N Z m a zaszczyt pow ia­
dom ić sek re ta ria t ONZ, że na  im ię  
G eneralissim usa S ta lina  nadszedł 
apel ogóinogreckiego z jednoczen ia 
rod z in  w ięźn ió w  po lity czn ych  1 ze 
Slańców, w  k tó ry m  s tw ierdza się 
m  ln .:

„T ys ią ce  rod z in  w ięźn ió w  p o li­
tyczn ych  zn a jd u ją  się w  rozpaczii 
w e j s y tu a c ji i  ogrom nie n ie po ko ją  
się z pow odu m etod, ja k ie  rząd 
g re ck i stosuje w obec ich  krew - 
nych . M etody te , p rze w id u jące po ­
dz ia ł w ięźn ió w  p o lity czn ych  na ku 
te go rie : a) ta k ic h , k tó rz y  okazali 
skruchę, b) k tó rz y  sk ru ch y  n ie  o- 
kazu ją , c) przyw ódców  i  in . są je  
dyn ie  pre tekstem  do eksterm ina­
c j i  w ięźn ió w  p o litycznych .

Rzecz jasna, że o ile  zam ia ry  fzą  
du zostaną w prow adzone w  żyóle 
— oznaczać to  będzie powstanie 
now ych  obozów ty p u  M akrónisos, 
now e m ęczarn ie I to r tu ry  d la  n a ­
szych k re w n ych .

w  w iez ien iu  K a lam ! na  w yspie 
K re ta  rozpoczęto Już w ysy łan ie  
w ięźn iów . Obóz na w ysp ie  Ju ra  
Jest sym bolem  grożącego n iebez­
pieczeństwa i  ostrzeżeniem , do Cze 
go zm ie rza ją  podję te przez rząd 
k ro k i.

A p e lu je m y  do każdego uczciw e­
go człow ieka, do w szystk ich  lu ­
dz i do w szystk ich  dzia łaczy p o li­
tyczn ych . prosząc o w ystąp ien ie  1 
zapobieżenie zagładzie naszych 
k re w n ych “ .

Przesyłając tekst powyższe­
go pisma, przedstawicielstwo 
ZSRR, powodując się przyję­
tą podczas I I I  i IV  sesji Z gro 
madzenla Ogólnego zasadą hu 
manitarnego stosunku do 
sprawy obrony o fiar terroru 
politycznego w Grecji, prosi 
sekretariat ONZ o podjecie 
niezbędnych kroków, celem 
wzięcia w obronę greckich 
więźniów politycznych, o któ­
rych mówi wspomniany apel.

Dzielni budowniczowie stolicy 
odnieśli wspaniały sukces
Przy zmniejszonym o 20 proc. 
składzie załóg wykonali w ub. roku 
z poważną nadwyżką wyższe 
niż w latach ubiegłych zadania

W  TEATRZE Polskim w  Warszawie odbyła się wczoraj 
w  obecności m inistra Budownictwa P io tr owakiego uro 

czystość wręczenia załodze z budowy osiedla Grochów I I  
sztandaru przechodniego zarz. g!. Zw. Zaw. Pr»«. Budownic 
twa, zdobytego we współzawodnictwie o ty łu ! najlepszej za 
logi warszawskiego zagłębia budowlanego w  drugim pólro 
czu ub. roku.

Uwaga kierownicy 
personalni 
zakładów pracy

Jak wpisywać
adnotacje
do dowodów
osobistych
W NOWOWYDAWANYCH 

dowodach osobistych są 
specjalne rub ryk i, w  których 
kierownicy personalni zakła ­
dów pracy w in n i umieścić ad­
notację o dacie faktycznego 
przyjęcia do pracy właściciela 
dowodu, oraz położyć udaści- 
wy stempel firm y , specjalnie 
w tym  celu sporządzony.

Tymczasem niektórzy k ie­
rownicy personalni dokonują 
wpisów o przyjęciu do pracy 
w  sposób niedbały i  przy uży­
ciu niewłaściwej pieczątki. 
Fakty  takie m ia ły  miejsce np. 
w  Wydziale Kom unikacyjnym 
1 Wydziale Zdrowia Woj .RN.

W  ZW IĄ ZK U  z tym  przy­
pominamy, że dekret z 

dn. 22 października 1951 roku 
ogłoszony w  Dzienniku Ustaw 
n r 56 z dnia 27 października 
1951 roku 1 zarządzenie n r 273 
Prezesa Rady M inistrów  i  M i­
nistra Bezpieczeństwa Publicż 
nego z dn. 23 listopada 1952 
roku —

zobowiązują k ierowników  
zakładów pracy państwo­
wych, spółdzielczych i  orga­
n izacji społecznych do do­
konywania wpisów w dowo­
dach osobistych i  tymczaso­
wych zaświadczeniach toż­
samości o faktycznej dacie 
przyjęcia właściciela dowo­
du do pracy, czy też zwol­
nienia go —  przy użyciu 
pieczątki według centralnie 
ustalonego wzoru.

Apelujemy Więc do kierow­
n ików  zakładów,* i  k ierow ni­
ków personalnych, aby zapoz­
nali się z obowiązującymi prze 
pisami i  nie czyn ili w  dowo­
dach osobistych, stanowiących 
cenny dokument dla każdego 
obywatela, błędnych zapisów.

Wyrok 
na szpiegów
i sabotażystów
w rumuńskim
przemyśle
naftowym

UROCZYSTOŚĆ, w  czasie 
której najlepszym robotnikom 
wręczono Krzyże Zasługi, od­
znaki przodowników pracy i  
racjonalizatorów oraz dyplo­
my, dała jednocześnie przed­
stawicielom przodujących za­
łóg i  zjednoczeń okazję do do­
konania bilansu ich osiągnięć. 
Bilans ten jest imponujący.

PONAD 3,3 m iln . m sześć, 
kubatury wybudowanych bu­
dynków, kilkanaście tysięcy no 
wych izb mieszkalnych, dzie­
siątki obiektów socjalnych i 
ku lturalnych, znaczne podnie­
sienie wydajności pracy i  me­
chanizacji robót, wreszcie 
wzmożenie i  zaostrzenie wal­
k i o jakość — oto zeszłorocz­
ne osiągnięcia załóg budownic 
twa miejskiego Warszawy, naj 
większego w  k ra ju  zagłębia bu 
dowlanego. osiągnięcia, które 
stawiają budowniczych stolicy 
w  rzędzie przodująych załóg. , 

Realizacja z nadwyżką rocz 
nego planu zapewniła naszej 
stolicy obiekty mieszkaniowe, 
gmachy i  budynki użyteczno­
ści publicznej, szkoły, żłobki, 
szpitale i  przedszkola o łącz­
nej kubaturze równej kubatu 
rze budynków czteropiętro­
wych, k tó rym i można było by 
odbudować dwustronnie na ca 
łe j długości ulice: Marszałków 
ską, Królewską, Krakowskie 
Przedmieście, Nowy Świat i  
aleje Jerozolimskie.

POWAŻNY WZROST 
M ECHANIZACJI ROBÓT 
I  ZASTOSOWANIE 
NOWYCH METOD 
PRACY

ROK ub. cechował poważ­
ny wzrost mechanizacji prac 
w budownictw ie m iejskim sto
licy, w  szczególności na odcin 
ku robót ziemnych i  tynkar­
skich. W  porównaniu z 1951 r. 
wzrost ten wyniósł ok. 14 
proc. Równolegle z mechanlza 
cją rozszerzało się stosowanie 
przodujących radzieckich me­
tod pracy, m. in. systemu po­
tokowego, k tó ry  wprowadzono 
na budowie dalszych trzech o- 
siedli — Grochowa, Młynowa 
i  Ochoty. Rozszerzono rów­
nież poważnie stosowanie ze­
społowych metod pracy.

Zarówno mechanizacja i  u - 
powszechnienie nowych me­
tod pracy, ja k  również stały 
systematyczny rozwój współ­
zawodnictwa um ożliw iły bu­
downiczym stolicy uzyskać 111 
proc. zaplanowanej wydajno­
ści, t j.  osiągnąć przeciętny 
wzrost wydajności w porówna 
n iu do r. 1951 o ok. 21 proc. 
Dzięki tym  czynnikom załoga 
budowlana zmniejszona o b li­
sko 20 proc. w  porównaniu z 
rokićm  poprzednim mogła zre 
alizować z nadwyżką swe za­
dania wyższe niż w  latach u- 
biegłych. W ielu robotników 
można było  skierpwaó do pra­
cy na inne ważne odcinki pra 
cy w  naszej gospodarce.

O fia rn a  1 am b itna  praca załóg 
rob o tn iczych  dała. sto licy w  ro ­
ku  ub. m . ln . jedno s je j  n a j­
w spania lszych założeń u rb a n i­
s tycznych i  a rch itek to n iczn ych  
— p lac K o n s ty tu c ji — pie rw szy 
od c ine k «ócjalU tycznego śród­
m ieścia W irsza w y .

Og ł o s z o n y  zostm wyrok 
w  procesie grupy amery­

kańsko -  angielskich szpiegów 
i  sabotażystów działających 
zbrodniczo w  rumuńskim prze 
myślę naftowym. Oskarżeni 
Christodule, Matasaru i Po- 
sesou skazani zostali na do­
żywotnie więzienie, a oskarże­
n i A lexandrin i, Petrłszor l 
Capsa na dożywotnie ciężkie 
roboty. Oskarżeni Ploszojanu. 
Fotesou i Czupadia skazani 
zostali na 25 la t więzienia. In ­
n i oskarżeni otrzym ali w yroki 
więzienia i  ciężkich robót na 
okres od 3 do 20 la t

ALE SĄ JESZCZE I  BRAKI

A N A L IZ A  wyników pracy 
w  roku ub. wykazała rów 

nież w iele istniejących jeszcze 
niedociągnięć i  błędów. Do 
nich należy przede wszystkim 
niewystarczające jeszcze u- 
powszechnienie zespołowych 
form  pracy oraż niezadowala­
jąca w  pełni, nie spełniająca 
wymogów socjalistycznego bu 
downictwa jakość wykonywa­
nych prac. Brakoróbstwu, w y ­
stępującym dosyć częsio uster 
kom w  oddawanych do użyt­
ku obiektach wydano już zde­

cydowaną walkę w  końcu ub. 
roku. Wobec wzrastających za 
dań w  r. 1953 walka ta musi 
być — ja k  wskazano w  prze­
mówieniach — jeszcze ostrzej 
i  rygorystyczniej prowadzona 

Również szersze niż dotych­
czas upowszechnienie zespo­
łowych form  pracy musi stać 
się naczelnym zadaniem w  
walce o pełne wykonanie za­
dań roku bież.
CENNE ZOBOW IĄZANIA 
Y I7  OBLICZU zwiększonych 

zadań, jakie  czwarty rok 
Planu 6-letnisgo stawia przed 
budownictwem m iejskim  sto­
licy , w ie lu uczestników uro­
czystości podjęło zobowiązania 
produkcyjne.

M . In .  czołow y m ura rz  W arsza­
w y  — W ładys ław  G ó re ck i z 
M D M -u  zobowiązał się w raz ze 
sw oim  zespołem w ykon ać swe 
roczne zadan lna do dn ia  15 k w ie t­
n ia  b r ., zaś do dn ia  31 llp ca  br. 
zadan ia ro k u  1954 w ed ług  obecnie 
ob ow ią zu jących no rm , p rz y  prze­
c ię tn e j w yda jno śc i 350 proc. n o r ­
m y  i  p rzy  w yso k ie j jako śc i w yko  
nyw a n ych  prac. Do końca rb . ze­
spół ten zobow iązał się w ykonać 
doda tkow o 1.408 m  sześć, m uru , 
zaś k ie ro w n ik  zespołu — W ła dy­
sław  G ó re ck i przeszkoli ponadto 
jednego ro b o tn ika  na  m urarza . W  
im ie n iu  swego zespołu G óreck i 
w ezw ał do podobnych zobowiązań 
in n ych  m urarzy.

Podobne zobowiązania pro­
dukcyjne podjęły inne bryga­
dy propagując jak najszersze 
stosowanie mechanicznego sy­
stemu tynkowania.

Do walki
•  o jakość
•  o ilość
•  o oszczędność
- wzywa
wszystkich
włókniarzy
majster Topolski

Z ZPB
im. R. Luksemburg

P r z e m ó w ie n ie  Prezesa 
*■ Rady M inistrów  Bolesława 

Bieruta, wygłoszone w  Kato­
wicach do aktyw u górniczego, 
spotkało się z żywym oddźwię 
kiem wśród łódzkich w łókn ia ­
rzy. Wychodząc ze słusznego 
założenia, że przemówienie to 
dotyczyło nie ty lko  górnictwa 
węglowego, lecz również wszy 
stkich pozostałych gałęzi prze 
mysłu, w łókniarze postanawia 
ją  w  myśl wskazań wodza i 
nauczyciela polskich mas pra 
cujących wmóc walkę o plan 
przez zastosowanie nowych, 
lepszych metod pracy politycz 
nej i  fachowej.

P rzyk ła d  głębokiego z rozum ie­
n ia  zasadniczej treśc i przem ów ie­
n ia  Prezesa R ady M in is tró w  dał 
m a js te r M ieczys ław  T op o lsk i z 
p rzędza ln i ZP B  im . R. Lu ksem ­
b u rg . P o d ją ł on zobowiązanie 
zm nie jszen ia  o pó łto ra  p ro cen t od 
padków  s kó ry  m ię k k ie j, używ a­
n e j p rzy  p ro d u k c ji w a łkó w  rozclą 
gow ych, do p o p ra w y  ic h  jakośc i, 
co w p ły n ie  w  pow ażnym  stopn iu 
na podn iesienie jako śc i przędzy 
oraz do system atycznego zaopatry 
w an ia  w  te  w a łk i przędza ln i.

Jednocześnie wezwał on 
wszystkich majstrów przemy­
słu włókienniczego, by stosu­
jąc doniosłe wskazania Bole­
sława Bieruta podejmowali 
każdy na własnym odcinku zo 
bowiązania, dotyczące jakości, 
ilości i  oszczędności w  produk 
cji.

Z kraju
*  M A R S Z A Ł E K  P o lsk i K ons tan ty  
Rokossowski o trzym a ł od m in is tra  
o b ron y  na rod ow ej K o re ań sk ie j Re 
p u b lik i Lu do w o - D em okra tyczne j 
Tson-Jon-gena depeszę z na jse r­
decznie jszym i podz iękow aniam i za 
gorące po zdrow ien ia  przesłane z 
oka z ji V  roczn icy  pow stan ia ko ­
rea ńsk ie j a rm ii lud ow e j.
*  PREZES R ady M in is tró w  m ia ­
no w a ł H e n ryka  D rą żk iew icza pod 
sekre tarzem  stanu w  M in is te rs tw ie  
K o le i.
*  M IN ISTER S TW O  K u ltu r y  1 
S z tuk i, docen iając ogrom ną ro lę 
o p in ii spoiecznej w  ksz ta łtow an iu  
śię no w e j sz tu k i, o rg an izu je  w  po 
rozu m ie n iu  z w arszawską Radą 
Z w iązków  Zaw odow ych dyskusje 
ro b o tn ikó w  z p la stykam i.

Załoga huty „Pokój11
zwycięsko realizuje wskazania
Bolesława Bieruta

, dając przykład 
jak należy walczyć o plan
O  PEŁNĄ realizację zadań 

planowych walczą z upo­
rem wielkopiecownicy i  stalow 
nicy huty „.Pokój".

Ostrą walkę o każdą ponad 
planową tonę surówki podjęła 
załoga w ie lk ich pieców, która 
w  dniu 4 bm. dzięki wzmożo­
nym wysiłkom zaczęła rytm icz 
nie wykonywać, a nawet prze 
kraczać swe dzienne plany od 
działowe. Jest to m. in. rezul­
tatem wprowadzenia codzien­
nych rannych odpraw dozoru 
technicznego w ielkich pieców 
i wydziałów pomocniczych, z 
udziałem dyrektora technicz­
nego, szefa produkcji i  głów­
nego mechanika huty, na któ­
rych analizowane są trudności 
i  przeszkody w  produkcji oraz 
ustalane środki w  celu lik w i­
dacji braków 1 niedociągnięć. 
W wyn iku  tych narad przede 
wszystkim zlikw idowano pod­
stawowe wąskie gardło w  pra 
cy w ie lkich pieców, jak im  by­
ła zła organizacja transportu 
materiału wsadowego ze skła­
dów rudy.

Zaciętą walkę o plan toczą 
także i  Stalownicy huty „Po­
kó j” . Starają się oni u trzy­
mać zdobytą od k ilk u  dni ry t 
miczność produkcji.

Dobry start stalowników w 
lu tym  jest w dużej mierze wy 
nikiem dokonanych przez kie 
rownictwo stalowni, wspólnie 
z dyrekcją huty, zmian orga­
nizacyjnych w  kontro li nad­
zoru technicznego nad produk 
cją. Uzupełniono przede wszy 
stkim  wakujące stanowiska dy 
spozytorów zmianowych, k tó ­
re obję li absolwenci średnich 
szkół technicznych. Równocześ 
nie zorganizowano stałą współ 
pracę tych dyspozytorów z 
głównym dyspozytorem huty.

O pracy oddziałowej organi 
zacji party jne j w  stalowni mó 
w i je j sekretarz Ignacy Be-
zik:

„O lb rz y m ią  ro lę  w  w alce naszej 
o rg an iza c ji p a r ty jn e j o p lan ode­
g ra ło  przem ów ien ie  przewodn iczą 
cego KC  PZPR  — Towarzysza 
B ie ru ta . O żyw iła  się te ra z  dzia ła ł 
ność naszych g ru p  p a rty jn y c h , 
cz łonkow ie g rup przeprow adza ją 
szeroką ag itac ję  w śró d  załogi, o r ­
gan izu ją  w  w o ln ych  chw ilach  głoś 
n c  czytanie gazet 1 p rzyk ładem  
sw ym  pociągają do re a liz a c ji za­
dań p ro d u k c y jn y c h “ .

Poważną rolę w  osiągnię­
ciach załogi Stalowni spełnia­
ją  zobowiązania produkcyjne.

Żuławy gańskie
zabezpieczone 
przed powodzią
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rozbudowa urządzeń wodno - 
melioracyjnych. Przeprowa­
dza się umocnienia wałów 
przeciwsztormowych. Remon­
tuję się stacje pomp poldero- 
wych, buduje się stacje no­
wych, znacznie w ydajn ie j­
szych pomp, nowe przepusty i 
inne urządzenia wodne. W r. 
ub. dzięki nowym nakładom 
państwa podwyższono i  wzmóc 
niono wały przeciwsztormowe 
i przeciwpowodziowe. W 
miejscach najbardziej wysta­
wionych na niebezpieczeństwo 
zalewu przygotowane są zaw­
sze odpowiednie ilości worków 
z piaskiem, bale, deski oraz o- 
skardy, łopaty i  taczki. Na e- 
wentualny wypadek zagroże­
nia wałów przeciwpowodzio­
wych lub przeciwsztormo­
wych służba wodno-meliora­
cyjna zdolna jest zmobilizo­
wać do pomocy w  ciągu dwóch 
godzin ponad 2 tys. okolicz­
nych chłopów.

System watów ochronnych i 
urządzeń wodnych, znajdują­
cych się pod nieustanną kontro 
lą strażników morskich i  rzecz 
nych, strzeże pewnie i  skutecz 
nie żyzne ziemie żuławskie 
przed niebezpieczeństwem ża­
le wu.

Przekraczanie w  ostatnich 
dniach planów dziennych sta­
low ni pozwoliło załodze nad­
robić zaległości z pierwszych 
dni miesiąca i  wykonać zada­
nia przypadające na okres od 
1 — 12 bm. w  102,6 proc.

Zbiórka
odpadków
stałym
obowiązkiem
tlozorców
domowych

7  W IĄZEK Zaw. Prac. Go-
^-'spodarki Komunalnej oprą 

cował nowy punkt do umowy 
zbiorowej dla dozorców domo 
wych, którzy przyczynią się 
n iewątpliw ie do poprawy w y­
n ików  w  zbiórce surowców 
wtórnych, które dotychczas są 
zbyt słabe.

P unkt ten mówi, że do sta­
łych obowiązków dozorcy na­
leży:

£  sta ła system atyczna zb ió rka  
od lo ka to ró w  odpadków  u ży tko ­
w ych , ja k  pa p ie r, szm aty, skóra, 
t łu czka  szklana, b u te lk i, k o re k  
ltp .  oraz z łom u żelaznego i  s ia li 
Jak rów nie ż m a te ria łó w  nieżelaz­
nych .

in zabezpieczenie ic h  p rze d , n i­
szczeniem przez m agazynow anie 
w osobnych po jem n ika ch , ko m ó r­
kach itp .

*  zgłaszanie zeb ranych odpad­
kó w  do d ysp ozyc ji odpow iedn ich  
składn ic .

W ten sposób zbiórka surow 
ców wtórnych staje się obo­
wiązkiem zawodowym dozor­
ców domowych 1 przyniesie im  
również zwiększenie dodatko­
we zarobków.

0 Nowe wagony 
sypialne 4

0  sprzedaż posiłków 
we wszystkich 
pociągach

-  oraz wiele innych
udogodnień
wprowadzi wkrótce

„Orbis“
PRZEDSIĘBIORSTW A pod 
*■ ległe Centralnemu Zarzą­

dowi Przedsiębiorstw Usługo­
wych „O rb is“ wprowadziły z 
początkiem bieżącego roku 
lub też wprowadzą w  najb liż­
szym czasie liczne innowacje 1 
usprawnienia w swej pracy.

M. in. obecnie bilety kole­
jowe można nabywać już na 
7 dni naprzód i  to we wszyst­
kich relacjach. Oznacza to, że 
np. w  kasie „Orbisu“  we Wro­
cław iu lub  Szczecinie będzie 
można nabywać b ile ty i  Kato­
w ic do Warszawy lub z W ar­
szawy do Białegostoku. Kasy 
te sprzedają również kolejo­
we b ile ty  powrotne oraz b ile ty  
lotnicze i  b ile ty  na statk i że­
g lugi śródlądowej.

W najbliższym czasie „O r­
bis“  prowadzić będzie także 
przedsprzedaż b iletów kino­
wych i bile tów na wszystkie 
poważniejsze imprezy sporto­
we. Wprowadzona będzie rów 
nież wkrótce we wszyślkich 
wagonach sypialnych sprzedaż 
śniadań i kolacji. Równocześ­
nie uruchomi się obnośną 
sprzedaż tych posiłków we 
wszystkich pociągach.

W bieżącym roku wprowa­
dzony zostanie do eksploatacji 
nowy typ wagonu sypialnego 
produkcji kra jowej. Będzie to 
wagon zawierający przedzia­
ły  2 i 3 klasy. Przedziały trze­
ciej klasy w tych wagonach 
posiadać będą trzy miejst a za­
miast dotychczasowych czte­
rech.

i
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Cukrownia 
w Kluczewie 
podjęła
współzawodnictwo

p o  zapoznaniu się z wez-
*  waniem do współzawod­

nictwa, rzuconym do wszyst­
k ich  cukrowni w  k ra ju  przez 
załogę cukrowni Mała Wieś w  
woj. warszawskim, p ierwsi w  
woj. szczecińskim odpowie­
dzieli pracownicy aparatu kon 
traktacyjnego i  cała załoga cu 
krow n i w  Kluczewie. Na ma­
sówce w  dniu 12 bm. posta­
nowiono zakontraktować prze­
w idziany planem areał bura­
ków cukrowych do dnia 20 
marca br., a do dnia 1 kw ie t­
nia br. zakontraktować dodat­
kowo 880 ha buraków cukro­
wych.

Pode j  mu j  ąc zobowiązanie
załoga cukrowni w  Kluc;ew ie 
wezwała do współzawodnic­
twa cukrownie w  Szczecinie i  
Gryficach oraz załogę suszar­
n i w  Wałczu w  woj. koszaliń­
skim.

Szare gęsi w Japonii
W ywiad amerykański 

rządzi się w kraju mikada 
jak w Stanach Zjednoczonych
YX7 EDŁUG doniesień agencji TASS z Szanghaju wiado- 
* * mości napływające z Japonii świadczą o rozwijaniu 

przez okupantów amerykańskich na wyspach japońskich in ­
tensywnej działalności szpie gowskiej.

Czwarty etap
współzawodnictwa
załóg portu szczecińskiego

zwiększył
wydajność pracy
o trzynaście procent

Jednolity charakter współzawodnictwa
r  •  •  •  wyższy, nienotowany dotąd wwymaga zróżnicowania

ładunek węgla.

CZWARTY kw arta ł ub. roku  był wie lką próbą dla szcze
cińskich portowców. W ażyły się losy wykonania planu CORAZ WIĘCEJ 
przeładunków, obrony zaszczytnego miejsca, jakie PRZODOWNIKÓW 

wśród w ielkich portów europejskich wywalczyła Szczecino- _i D , 
w i wielotysięczna rzesza portowców. Do tego decydującego PRACY
etapu pracy dobrze przygotowali się portowcy, organizując _ . „ _ A ___ ..
—  z in ic ja tywy organizacji związkowych i partyjnych — po | \  °  W A  f ORMA. wspolza- 
ras pierwszy współzawodnictwo wewnątrzportowe. , . wodnictwa wyłoniła dzie­

s ią tk i dalszych przodowników 
W A LK A  o ty tu ł najlepszej Pracy. <3r“ K ' Jaraczewrtte io 

załogi nabrzeża, najlepszej b ry « Y  Antoskowa z „H uku  , Sła 
gady czy grupy pobudziła in i-  wlnsk ego z „Basenu Gorni- 
cjatywę wszystkich. W po- «ego”  lub  K tóm ierczak* z na 
przednich etapach współza- „Paged , przepracowa-
wodnictwa międzyportowego *y . ostatni kw a rta ł z wydajno- 
ilość współzawodniczących ze- od 182 do 209 proc.
społowo nie przekraczała po- . .  . .  . .
łowy załogi, w  ostatnim etapie , r̂  „ .  i . b ń ' ł . c i  arobn"  owyS 
osiągnęła 75 proc. Ogółem w  ja k  m io a s a  ze „starówki" czy 
czwartym kwarta le brało u - k o s o b u c k ie g o  z „Ewy". Obok 
dział we współzawodnictwie < 5 . f f« 5 3 !
90 proc. całe.i załogi. Zwycię- zawodnictwa wykuwali przodujący 
stwo przypadło załodze b iura dźwigowi: g a r b a c z . j u r c z y k ,
n n r tn w r p n  F w a ’ ’ k tó r e  r d o -  U R B A Ń S K I, K U L IN A , B A R A N , p o r to w e g o  „ t w a  , K tó re  z d o -  J 0 2 W IA K  t w ie lu  i nn ych , k tó rzy
b y ło  ” 15 p u n k tó w  z a  o s ią g n ię -  w a ln ie  p rz y c z y n ili się do tego, że 
c ia  w  w y d a jn o ś c i ł  o b n iż c e  pom yśln ie  i  z nadw yżką 11 procen 
k o s z tó w  w ła s n y c h . D e c y d u ją -

'aWimmi
ŻYCIORYS BOUTEMY

uzupełniany jest przez postę­
pową prasę paryską coraz to 
nowym i „szczególikami". M. 

in . „ Humanité“  ogłosiła ostat­
nio, że obecny m inister zdro­
w ia  w  gabinecie Rene Mayera 
współpracował ze stowarzy­
szeniem „Kolaboracja", które 
propagowało ja k  najściślejsze 
współdziałanie z h itlerow­
skim  okupantem. Na konferen  
c jt zorganizowanej przez to 
stowarzyszenie w  St. Etienne 
Boutemy występował w cha­
rakterze przewodniczącego. 
„Ce Soir"  pub liku je  teksty do 
kumentów, z których wynika, 
Ze Boutemy czynnie pomagał 
hitlerowcom przy „ segregacji“  
Żydów, poprzedzającej depor­
tację do obozów śmierci.

A fera Boutemy nabrała we 
Francji takiego rozgłosu, ze 
Rene Mayer, obawiając się 
kryzysu rządowego, skłonił 
m inistra -  zbrodniarza do re­
zygnacji. Składając rezygna­
cję Boutemy umotywował ją... 
„z łym  stanem zdrowia"

M IASTA POD Z IE M IĄ

na miejsce miast zburzonych 
przez amerykańskich barba­
rzyńców wybudował bohater­
ski naród koreański. Opis jed  
nego z takich miast podaje a- 
gencja Sinhua. Znajduje się 
ono tam, gdzie kiedyś wzno­
s iły  się m ury Hunguamu, jed 
nego z przemysłowych miast 
w  Północnej Korei, liczącego 
150.000 mieszkańców. Hun- 
guam jest dziś całkowicie zn i­
szczone przez bomby amery­
kańskie. Jego ludność nato­
m iast „zeszła w  podziemie", 
gdzie powstało nowe miasto, 
w  którym  czynne są szkoły, 
szpitale, fabryki, hotele i  k i­
na. Każdej nocy pociągi i  sa­
mochody dostarczają miastu 
żywności ł  surowców, wywo­
żąc produkcję miejscowych fa 
bryk, pracujących i i  godziny 
m  dobą.

Poseł Japońskiej p a r t i i rob.otnl-
jo -  ch łopsk ie j H lsao Is in o  zain - 

te rp e lo w a ł rząd w  spraw ie  ..coraz 
częściej po w tarza jących sie bez­
p ra w n ych  i  bezczelnych czynów  
w ładz am e rykańsk ich  w  Jap o n ii". 
O środkiem  dzia ła lności p ropagan­
dow ej i  w yw iadow cze j A m e ryka ­
nów  w  Jap on ii je s t ambasada USA

T okio , k ie row a na  przez M u rp - 
h y ‘ego. Dzia ła lność ta . k tó ra  nazy 
w a sie te raz „op erac ja  M u rp h y "  — 
po w iedz ia ł Is in o  — poniża god­
ność narodow ą Japon ii, gw a łc i je j  
p rawa, stanow i b ru ta ln ą  ingeren­
c je  w  w ew n ętrzno -po lltyczn e życie 
k ra ju .

W  ty m  sam ym  to n ie  u trzym ane 
b y ło  przem ów ienie przedstaw icie la 
socja lis tyczne j p a r t i i lew icow e j 
Tosio T an ak i. W edług jeg o  słów. 
am erykańsk ie  w ładze w ojskow e 
przes łuchu ją  Japończyków  repa­
tr io w a n ych  z zagran icy, aby w y ­
ciągnąć od n ich  zeznania szpie­
gow skie o k ra ja ch , w  k tó ry c h  
prze byw a li. Równocześnie A m e ry ­
kan ie k o n tro lu ją  „ lo ja ln o ść  p o li­
ty c z n ą " ob yw a te li japońsk ich .

W odpowiedzi udzielonej Ta- 
nace japoński m inister spraw 
zagranicznych Okadzaki zmu­
szony b y ł przyznać, iż rzeczy­
wiście wywiad amerykański w 
Japonii przesłuchuje obywa­
te li japońskich dla otrzymania 
in form acji o „Chinach komu­
nistycznych“ . Jednakże Oka­
dzaki pośpiesznie dodał, że u- 
waża takie postępowanie „za 
całkowicie uzasadnione“ . Usi­
łując wybie lić agentów wywia 
du amerykańskiego, Okadzaki 
uciekł się do argumentu, że 
zwracają oni wezwanym na 
przesłuchanie Japończykom na 
wet koszty przejazdu.

cymi jednak dla portu są w y­
n ik i uzyskane przez ofiarną za 
łogę „Basenu Górniczego” , 
przez ręce której przeszła ol­
brzymia masa „czarnego zło­
ta” .

REKORDOWY GODZINNY
PRZEŁADUNEK
WĘGLA

TO /YS IŁE K  portowców, ich 
’  ’  ofiarność i  świadomość 

znalazły swój wyraz w  ogól-

MŁODZIEŻ
PRZODOWAŁA

M ł o d z ie ż  portu szczeo.ń 
skiego jeszcze raz dała do 

wód swej dojrzałości i  bezgra 
nicznego oddania sprawie w y­
konania planu.

Szacunkiem  w szys tk ich  try m e - 
ró w  cieszą się m łodzieżow e gru py  
Kazm ierczaka, B ru s is  i  K u ch a r­
skiego, a w śród sztauerów  „S ta ró w  

znane Już b ryg ad y  Sławo ■
nym wzroście wydajności pra mira K ró la  i  Jana Brychcego , po- 
cy o 13 proc. (przeciętna w  ca na „E w ie "  grupa Józe-

.r j/T  ,____, ,  ...  fa  Goździka. G rupa Jana B rychcełym  porcie 170 proc.), W  dal- go zobowiązując się wykonywać 
szej obniżce kosztów włas- 203 proc., wykonała faktycznie za 
nych, w  dalszym upowszech- kwartał 261 proc. normy, 
hieni“  SZybkośdowy<;h jala<Jun szeroki rozmach wspólza- 
S i l  wodnictwa, mimo trudnych wa
nerh! !  ̂  robotnicy runków  sprzyjał szybkościo-

^ S ó ,  gdzie wzrost wym  przeładunkom. 380 »tat- 
wydajnoścl w  ostatnim kw a r- ków J , ladowali w  tym  „ k« „ ie

S O T m S E S i i l S  lawę dozwolonego czasu. So-
w  porównaniu 'do I I I  kw arta -
tu, uzyskując jednocześnie naj Low yih  p o m w f  t . b o ^  p ly -

DYSKRYM INACJA rasowa, 
stosowana wobec prauwwi- 
tych gospodarzy k ra ju  przez 
rząd Malana w  Południowej 
Afryce przybiera na sile.

W czasie demonstracji w  o- 
bronie praw Murzynów, po li­
cja zabiła 14 i  zraniła 39 M u­
rzynów, nastąpiły także maso 
we aresztowania.

Fot — CAF

wającego i  wszystkie samocho 
dy ZPS.

USUNĄĆ B R A K I „

]Vył IMO wszystko jednak 
z-*-*-1 istnieją jeszcze poważne 

'niedociągnięcia w  ruchu współ 
zawodnictwa.

Z b y t m ało  uw a g i organ izow an iu  
1 k ie ro w a n iu  w spó łzaw odnictw em  
oraz k o n tro li w ykon an ia  zobow ią­
zań pośw ięca ją oddz ia łow e rady 
zakładow e 1 k ie ro w n ic y  b iu r  po rto  
w ych . Z  ty c h  sam ych p rzyczyn 
w spó łzaw odn ic tw o w  po rc ie  szcze­
c ińsk im  w ciąż jeszcze nosi charaic 
te r  je d n o k ie ru n ko w y , n ie  m o b ili­
zu ją c  załogi do m aksym alnych 
oszczędności m a te ria łó w  w  w a r­
sztatach i  p a liw  na Jednostkach 
p ływ a ją cych , do rozw o ju  ruchu 
rac jon a liza torsk ieg o. Św iadczy o 
ty m  chociażby fa k t, że w  czw ar­
ty m  k w a rta le  w  ca łym  po rc ie  za 
stosowano zaledw ie 5 pom ysłów  r i  
c jo n a liza to rsk ich  i  to  d rugo rzęd­
nych , n ie  rozw iązu ją cych  is to t­
n y c h  po trzeb p o rtu  w  dziedz in ie  
dalszego usp raw nie n ia  prze ładun­
ków . W ie le  do zrob ien ia  pozosta­
ło  na o d c in ku  upow szechn ienia i 
w łaśc iw e j o rg an iza c ji soc ja lis tycz 
ne j o p ie k i nad urządzeniam i, ce­
lem  ic h  w łaśc iw e j kon se rw ac ji ‘ 
p rzedłużenia żyw otności.

Oto najważniejsze zadania, 
Jakie stoją przed nowowybra- 
nymi oddziałowymi i  portową 
radą zakładową, przed organi 
zacjami party jnym i i  kierow­
nictwem wszystkich b iur por­
towych. Tylko konsekwentna 
realizacja tych postulatów i 
codzienna kontro la wykonywa 
nia zobowiązań zapewni wyko 
nanie tegorocznych zadań w 
przeładunku i w obniżce kosz­
tów własnych.

Ik .

T)RZED gmachem Woje­
wódzkiego Ośrodka Szko­

lenia Partyjnego w Szczecinie 
pojawiła się przed k ilku  dnia­
m i tablica: Wystawa „X IX  
Zjazd KPZR".

—  To warto obejrzeć —  po 
stanawiają 'przechodnie i  po 
chw ili k ieru ją  swe krok i do 
ładnego gmachu Ośrodka.

Wystawa

I ESZCZE niedawno piln ie  śledziliśmy przebieg w ie lk ie ­
go Zjazdu KPZR. Dziś, ty m  razem przy pomocy a rty ­

stycznych, przejrzyście wykonanych plansz, map i  wykre­
sów — przypominamy sobie najważniejsze zagadnienia 
Zjazdu, jeszcze raz uzmysławiamy sobie ogrom drogi, jaką  
przebyła bohaterska KPZR, siłę i  potęgę wielkiego K ra ju  
Rad.

Oto plansza ilustru jąca  
wzrost produkcji przemysło­
wej ZSRR. Przypominamy so­
bie: w okresie p iąte j 5-latki 
produkcja przemysłowa ZSRR 
wzrośnie ogółem do 170 proc, 
w tym produkcja środków 
produkcji o 80 proc., środ­
ków konsumeji —  0 85 proc.

Dalej —  iv zrost wydobycia 
węgla, produkcji maszyn, ropy 
naftowej... plansze ilustrujące  
bujny rozwój ku ltury  i  wzrost 
poziomu życia ludzi radziec­
kich —  ogniwa wielkie j drogi 
do komunizmu.

Notujemy sobie w pamięci 
cyfry. Przydadzą się nam w 
codziennej pracy.

która uczy 
i zagrzewa y  OGROMNYM zaintereso- 

waniem oglądają zwiedza 
jący plansze % wykresy wysta­
wy, studiu ją w y ją tk i z prze­
mówień i  oświadczeń lcierowni 
ków państwa radzieckiego.

Ciekawa i  pożyteczna to wy 
stawa. Wszyscy zwiedzający, 
członkowie p a r tii i  bezpartyjni, 
młodzi i  starzy, robotnicy i 
nauczyciele —  wynoszą z niej, 
oprócz wielu nowych, cennych 
wiadomości, rzecz najcenniej­
szą —  wiarę w  s iły obozu po­
koju, któremu przeioodzi K ra j 
Rad oraz bodziec do dalszej 
pracy.

Taką wystawę warto o 
rzec.

7  W IĄ ZE K  Radziecki i  Sta
* Jny Zjednoczone. Dwa kra  

je, dwa światy.
Jakże wymowne są fakty. 

Po stronie ZSRR —  wzrost 
dochodu narodowego, idącego 
w całości na potrzeby ludzi 
pracy, po stronie USA — 
wzrost zysków monopoli.

Po stronie ZSRR —  bujny 
wzrost stopy życiowej — po 
stronie USA —  spadek pozio­
mu życia ludzi pracy.

Po stronie ZSRR — rozwój 
gospodarki pokojowej, po stro 
nie USA — zbrojenia i  18 
miln. bezrobotnych.

Dwa kra je  —  dwie drogi.
Jedna, —  to droga pokojo­

wej, twórczej pracy narodu 
radzieckiego, druga — to dro 
ga ucisku, rozboju i  wojny.

Oo 2 tys. m3
na godzinę 
wyrzuca
aowa 
radziecka
agregatu do kopan ia ziem i D-264, 
maszyny nie w ym aga jące j ener­
g ii e le k tryczne j, lże jsze j p raw ie  
17 razy od w ie lk ie j k o p a rk i k ro ­
czącej i o w yda jnośc i o w iele 
od n ie j wyższej. N o w y  m echa­
n izm  do  kopan ia  składa się z 
trzech tra k to ró w  S-80, dw óch 
przyczepę!:, po łączonych m iędzy 
sobą 40 — m etrow ą m eta low ą k ra  
to w n icą  z szeroką taśmą prze­
nośnikow ą i  noża do ścinania zie­
m i w m ontow anego do  Jednego z 
w ózków . W czasie p ra cy  agrega­
tu , nóz tn ie  g ru n t na głębokość 
do 60 cen tym e tró w  i  na szerokość 
do 3 m etrów

W edług ob liczeń techn tcznych 
nowa maszyna może w  ciągu je ­
dn e j godz iny w ykopać t  w yrzu c ić  
na odległość 4« m e trów  — od Je­
dnego do dw óch tys ięcy  m e tró w  
sześciennych z iem i.



STROMA •  K  O B i l l

Od naszych korespondentów zagranicznych

Krzywdy górników angielskich
„Nacjonalizacja“ przemysłu węglowego

napędza milionowe dywidendy
dawnym właścicielom "kopalń

Z R O Z P A C Z O N Y  p. K . F.
Ł ze Szczecina pisze: „ K o ­

chana P anoram ko! T y  
wiesz w szystko — odpo­
wiedz m i na pytan ie , k tó re  
m nie  tra p i. Jak  się nazy­
wa zw ierzą tko , k tó re  gnież 
dai się w łesic nad rzecz­
ką  w  norze? Zw ie rzą tko  to 
la ta  doskonale«.

a le  n ie  pow iem y, 
a n ie  po w iem y dlatego, że 
za nas odpowie p ro ł. żah iń  
sfcł w  Po lsk im  Kanio, d y ­
re k to r  W arszawskiego Ogro 
do  Zoologicznego, w  roz ­
w iązaniu ko n ku rsu  rad iow e 
go, w  k tó ry m  m . inn . I to  
w łaśnie p y tan ie  zostało po­
stawione. Rozw iązanie ogło 
szone zostanie w m arcu l  
radz im y p. K . F ., b y  c ie rp  
liw ie  poczekał na rozw ią ­
zanie kon ku rsu , a lbo sam 
znalazł odpowiedź na p y ­
tanie.

P rzy  sposobności pragnie 
m y  zwóciC uwagę naszemu 
czy te ln ikow i, że Panoram - 
ka  b yn a jm n ie j nie Jest 
wszechwiedząca i  chętn ie 
korzysta z nadesłanych 
uw ag czyte ln ików .

O C t ia r iG t łD z m  m usi prze 
& UU 'j  pracować pszczoła, 
b y  zebrać i  kg m iodu. A  
jed na k  po tra fią  pszczoły, 
10 ro i — przyn ieść w po­
m yś ln ych  latach dobrem u 
op ieku no w i — pszczelarzo­
w i do 100 kg  m io dku . A  
oto k i lk a  danych , św iadczą­
cych o przys łow iow e j p ra ­
cow itości pszczół: z każde­
go ra id u  roboczego (pszczo­
ła  odda la sie od u la  na jda ­
le j na odległość ok  3 km | 
p rzynosi 49 m g słodyczy, 
m usi w ięc odbyć 37.S90 lo ­
tów , b y  przyn ieść i.5«o g 
słodyczy, z k tó ry c h  zostaje 
ty lk o  500 g m iodu , bo resz­
ta g in ie  p rzy  p ro d u k c ji.  Co 
dzienn ie m usi drobne to  
stworzenie zajrzeć do 400# 
k ie lichó w  kw ie tn ych , by 
w ydobyć z n ich  0,8 g  dzień 
nego u ro bku . L icząc śred­
n ią  ty lk o  odda lan ia się 
pszczoły od u la  na 1500 m 
w ypada je j  przelecieć 
112.580 km  d la  p ro d u kc ji 
500 g r. m io du ; d la  pó łto ra  
k ilog ra m a — odległość m ię 
d *y  Z iem ią  i  Księżycem .

DER EK K A R T U N

LONDYN, w  łotym . k ra j n ie  m oże sobie pozw olić na
y  W IĄZEK ZAWODOWY górników w W ielkiej B r * . -  S u T S iS S » , S S
/  j  n”  wystąpił niedawno z żądaniem, niew ielkie j zresz- tować po n isk ich  cenach, aby zara 

tą, podwyżki płac. Żądanie to zostało odrzucone przez bia« do lary , k tó ry c h  potrzebuje- 
„ z n a c jo n a l iz o w im y b ryty jsk i prremysi wgglowy. W .rto  » -  f . K
znaj o n u c  się z ogolną sytuacją robotników W te j kluczowej i ej ,  aż do znudzenia. R obotn icy 
gałęzi przemysłu brytyjskiego. b ry ty js c y  zna ją te  „a rg u m e n ty “

na pam ięć i  w iedzą rów nież do.

Najlepszym przykładem Jest w  . I S f  wuK,b £ , S 5 S S
s y tu a c ja  W  b o g a ty m  o k rę g u  ru ch  dom agający się podwyższenia 
węglowym East Midlands, 
gdzie w  89 kopalniach pracuje 
100 tysięcy ludzi.

Każdy z tych stu tysięcy lu ­
dzi wydobywa rocznie wiele 
wagonów węgla. Wydobycie 
podwoiło się w  ostatnich dwu­
dziestu latach. Dzisiaj wynosi 
ono 44 m iliony ton rocznie — 
a więc około jednej piątej ca­
łe j b ry ty jsk ie j produkcji wę­
gla. .

P rzyjrzyjm y się teraz tym  
cyfrom od innej strony. Te 44 
m iliony ton sprzedano w  u- 
biegtym roku po cenie 49 szy­
lingów za tonę, lecz ci, którzy 
ten węgiel wydobyli, otrzymali 
ty lko  27 szylingów za tonę.

M IS IA K  K A R O L — SZCZECIN. 
Pretensje Pańskie są słuszne. 
P rzedsiębiorstw o w inn o  zgodnie z 
układem  zb io row ym  w yp ła c ić  Pa­
nu zaległość za wysługę la t  oraz 
w yró w na n ie  za okres pracy na de­
leg ac ji, wg. stawek ja k ie  Pan o- 
trz ym yw a ł na m ie jscu. Natom iast 
p re tens je  o w yp ła tę  za godziny 
nadliczbow e w  czasie spędzonym 
na de legac ji będą wówczas uza­
sadnione, Jeżeli Pan udow odn i, że 
zm uszony b y ł Pan na delegacji 
pracować ponad 8 godzin dzien­
n ie. P re ten s ji na leży dochodzić 
sądownie w  Ciągu ro k u  od zakoń 
czenia um ow y o pracę.

JA N  M . SZC ZEC IN . W  w ypad 
kach uzasadnionych potrzebam i i 
in te resam i przedsięb iorstw a, praco 
daw ca może po lecić w ykonan ie 
pracy w  godzinach nadliczbow ych. 
Jednakże praca ta  m usi być  w yna 
grodzona w ed ług zasad usta lonych 
w o k ó ln ik u  n r  20/47 M in . P racy i 
O p ie k i Spoi. z dn ia  18 m arca 1947 
roku .

PA W ŁO W IC Z K A Z IM IE R Z  —

ra tu ry  w  W arszawie — przedsta­
w ia jąc  szczegółowo oko liczności

•ypadku.
T U L IS Z K A  W ŁA D Y S ŁA W  — 

SZCZECIN. W in ien  Pan wystąp ić 
na drogę sądową z pozwem o za­
pła tę ekw iw a le n tu  za n ie w yko rzy ­
s tany w  1951 r .  u r lop .

ŁU C ZYS ZY N  Z O F IA  — SZCZE­
C IN . w  spraw ie w y p ła ty  zasiłku 
rodzinnego będziem y in te rw e n io ­
wać.

S A W IC K I STE FA N . L o ka to r o- 
bow iązany je s t je d yn ie  do doko­
nyw a n ia  na w łasny koszt d ro b ­
nych napraw  w  m ieszkan iu — na­
tom iast napraw a pę kn ię te j ru r y  
o d p ływ o w e j na leży do w łaścic ie la 
bu dyn ku .

Dzieci, woda i koszty
C ZĘSTO odwiedzam swoje w powietrzu dość dużo w ilgo- 

chore dziecko, które prze- ci, która bynajmniej nie wpły 
bywa na oddziale gruźliczym wa dodatnio na leczenie gruż- 
ip  Szpitalu K lin icznym przy licy, poza tym  jestem ciekawy, 
Ul. U n ii Lubelskiej. Ostatnio jak będą wyglądały koszty 
k ilka  razy zauważyłem, że ze własne adm inistracji szpitala, 
wszystkich kranów na tym  od skoro dziennie uchodzi z kra ­

nów tysiące litró w  wody. (370)

M. B.

Może do wiosny
M O W O  W YBRANE Komite 
* " t v  Domow*» w blokach

dziale stale le je  się woda. 
Zwracałem k ilkakro tn ie  u- 

wagę siostrom. 
Odpowiedziano 

t  mi, że w  całym 
p  szpitalu tak się 

leje, bo są ze- 
6  psute przewo- 

Zl dy i  nie ma ko 
. Ą  mu naprawić. 

Wydaje 
się, że z ciek­

nących kranów gromadzi się

P o m g ła
W O D PO W IE D ZI na nasz „R e f 

le k to r«  p t. „D o ryw czo “  o d dz ia ł 
Z a tru d n ie n ia  donosi, że poza do­
ryw czą pracą prowadzoną przez 
M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o Roz­
b ió rko w e  p rzy  u l. Borysza 1 p rzy  
W ydobyciu i u k ła da n iu  cegły in ­
n y m i pracam i do ryw czym i poza 
godzinam i no rm a lne j p racy n ie  dy 
sponu je. M PR  p ła c i 47 z ł źa w y ło  
byc ie , ułożenie i oczyszczenie 
1000 sztuk cegły. K ażdy może tam  
pracować ze sw oją rodz iną  poza 
godzinam i no rm a lne j p racy. (99)

D O R Ę C ZY C IE LK A  Helena Bema 
ló  obsługującą re jo n  p r*y  u l. Boi. 
Krzyw oustego okazała się pracow 
n ik le m  bezw artościow ym  i  z 
dn iem  31 g ru d n ia  zosta '- tw o ln io -  
z p racy. (2531)

Z A  N IEG RZE CZN E i  op rysk liw e  
za ła tw ian ie  k lie n tó w  sprzedawczy­
n i sklepu pasm anteryjnego M im  
n i 47 w  Koszalin ie p rzy  al. Z w y ­
c ięstw a 74 została dyscyp lina rn ie  
zw o ln iona z pracy, (203)

ty  Domowe 
"mi m!esz'kaliiych PKP w Szczeci­

nie daremnie czekają na za­
twierdzenie Ich protokółów 
wyborczych, które zostały zło­
żone przed 12 grudnia ub. ro­
ku w Rejonie Budynków 
PKP. M ija  już drugi miesiąc 
— ©prawa ciągle nie Jest za­
łatwiona. Tymczasem lokato­
rzy rra ją  wiele trosk, których 
niezatwierdzone komitety blo­
kowe nie mogą załatwiać.

(383)

Którędy droga?
M  A skrzyżowaniu jezdni 

* przy Bramie Portowej i 
ul. Kaszubskiej leży przewró­
cony znak drogowy. Taką sa­
mą „ozdobę" można zauważyć 
przy ul. Śląskiej, w al. W ol­
ska Polskiego o**az przy Ul. 
Dworcowej — obok Urzędu 
Pocztowego Nr. 2. A Wydział 
Drogowy MRN obiecał Już 
dawno, że z początkiem 1953 
roku wszystkie znaki drogowe 
będą pięknie odnowione 1 u 
sławione na swoich m iej­
scach. A więc przypominamy!

(382)

„NACJO NALIZACJA”
D LA  KAPITALISTÓ W

M A  CO idzie reszta? Część 
1 '  na pokrycie kosztów bie­

żących B ryty jskie j Rady Wę­
glowej, na skromne inwestycje 
i  tym podobne rzeczy. Lecz 
półtora miliona funtów szter- 
lingów wypłacono jako odszko 
dowania dla byłych właścicieli 
kopalń. Corocznie wszelkie żą 
dania górników o podwyżkę 
płac są systematycznie odrzu­
cane, gdy tymczasem b y li wła 
ściciele kopalń siedzą sobie spo 
kojnie w  domu i  regularnie in 
kasują swoje dywidendy.

R ozm aici lud z ie  ciągną dziś n ie ­
złe zysk i z p rzem ysłu węglowego, 
z w y ją tk ie m  tych , k tó rz y  w  cięż 
k im  tru d z ie  w ęg ie l ten  w ydo by­
w ają . W ie lu  lu d z i za tru dn ion ych  w  
przem yśle w ęg low ym  zarabia 
m n ie j n iż  p rzec ię tny pra cow n ik  
w  in n y c h  gałęziach przem ysłu . 
W ie lu  g ó rn ików  pracować m usi po 
za godzinam i p ra cy, aby Jako ta ­
ko  zw iązać kon iec z końcem . 
Tyeh , k tó rzy  spodziew ali się w ie l 
k ic h  zm ian po znac jonallzow aniu 
przem ysłu węgłowego, spotkała 
go rzk ie  rozczarowanie.

D ąży li on i do p ra w d z iw e j nac jo , 
na llzac ji, a to  co uzyska li, je s t je j  
ka ry k a tu rą . G ó rn icy  muszą ta k  sa 
m o w alczyć dzis ia j z B ry ty js k ą  Ra 
dą Węglową, ja k  w a lczy li przed 
1845 rok iem  z w łaśc ic ie lam i kopalń 
i  ja k  w ałczą rów nie ż ro b o tn icy  in  
n ych  „zna e jon a lizow a nych“  w A n ­
g l i i  ga łęzi przem ysłu .

GÓRNICTWO
KATASTROF

1X7 OKRĘGU East Midlands, 
’  ’  warunki bezpieczeństwa 

w  kopalniach są stosunkowo 
lepsze niż w  innych kopal­
niach angielskich. A  przecież 
w  ubiegłym roku w  okręgu 
tym straciło życie 40 górni­
ków, » 251 odniosło obrażenia 
w  poważnych katastrofach.

Na podstawie oficjalnych 
danych stwierdzono, że każdy 
górnik przeciętnie cztery razy 
do roku korzysta 2 pomocy po 
gotowia ratunkowego w kopal 
niach.

W  ubiegłym roku każdy 
górnik pracujący pod po­
wierzchnią ziemi i  co drugi 
górnik pracujący na górze 
ulegli mniejszym lub w ięk­
szym wypadkom przy pracy. 
Przyczyną tego Jest w  znacz 
nym stopniu stałe zwiększa­
nie tempa pracy przy jed­
noczesnym braku wszelkiej 
troski kierownictwa kopalń 
o odpowiednie zabezpiecze­
nie warunków pracy.

ZAM IAST POPRAWY 
BYTU —
NUDNE „ARGUMENTY”

D Z Ą D  b ry t js k i w yw ie ra  stałą 
" p r e s ję  na u trzym an ie  p łac na 

Jak na jn iższym  pożiofn ie 1 na co­
raz w iększe obniżanie i ta k  już  
spadającej s tepy życ iow e j mas pra 
cu jacych, A  dlaczego? D latego, że 
trud no  się zbro ić, tru d n o  prowa­
dzić p o lity kę  „am erykańską“ , wy 
placać „od szkod ow an ia" k a p ita li­
stom. a jednocześnie podnosić sto­
pę, życiow ą św iata pracy. Pod ty f*  
wzeiędem wszysc^ robotn icy  
państw  zm arsha ltlzów anych pada* 
ją  o fia ra  te j samej p o lity k i.

G ó rn ikó w  częstuje się bezustan­
n ie  ty m i sam ym i argum entam i:

JU STYN  O S ZYN SKI. -  R eferat 
Skarg i  Zażaleń M RN  zawiadamia 
nas, że f irm a  „R a d io to n “  została 
z likw id ow an a  we w rześniu ub. ro ­
ku . W łaścic ie l te j f i r ta y , R om uald 
Szadurski, zam ieszkuje w  szczeci 
n ie  . Z dro ja ch p rzy  u l. Bat. 
C hłopskich 89 dokąd w in ien  się 
Pan udać po odb ió r aparatu. (144)

W IN C E N TY B E B A K . — B u dy­
nek przy  u l. Tczew skie j 34 jes t w 
a d m in is tra c ji P K P  i  W ydzia ł K w a­
te ru n k o w y  nie  może n im  dyspono 
wać. Na m ieszkanie p rzy  u l. Go­
len iow sk ie j 76 o trzym a ł przydzia ł 
ob. Szulc, zam ieszkały poprzednio 
w b u dyn ku  przy  u l. G o leniow skie) 
51. B u dyn ek ten został przeznaezo 
n y  do kap ita lnego rem on tu  i  Szul­
cow i należało p rzyd z ie lić  lo ka l za­
stępczy. M RN  zaw iadam ia, że o- 
trzym a  Pan p rzydz ia ł na m ieszka

ie w ed ług  ko le jnośc i. <2121)

JA N  C IEP ŁO W SK I i  in n i. —Ref. 
Przem ysłu w ys ła ł zarządzenie Co 
Spółdz ie ln i Fo tog ra fów  „S tu d io “  

szczecin ie w  celu zakończenia 
rem on tu  i  urządzenia zakładu w 
B a rlin k u  i  us ta len ia d n i p racy.

(1583-d)

H . O. — Pan D adański otrzym ał 
ju ż  odpowiedź w  spraw ie sftradzio 
nego płaszcza. (2354-d)

Kotliny zimna

Minus 78 st. nad Kołyma
12.000 km przebiegają fale zimna

w ciągu 5 do 6 dni

GDY NA DWORZE woda zamarza, a szyby pokrywają  się 
kw iatam i kryształków lodu, mówimy o „mrozie“ . Tem­
peratura wskazuje k ilka  Stopni „m inus“ , czyli poniżej 

zera. A  co to jest —  to „zero“  temperatury? Otóż Ciepłota 
topniejącego lodu albo marznąoej wody została w  drodze 
powszechnej umowy uznana za „zero" skali termometrycznej. 
Temperaturą wyższą niż zero — nazywamy „ciepłem“ , niższą 
— „zimnem“ , mówiąc o ty lu  a ty lu  stopniach —- ciepła lub 
zimna.

W rzeczywistości tak zimno jak  i  ciepło, to pojęcia 
względne. Gotująca się woda, topniejący lód, lub powietrze, 
w którym  termometr wskazuje 26 stopni „m rozu“ , różnią się 
Wprawdzie wysokością temperatury, ale każde z tych ciał 
posiada mniejszy czy Większy zapas ciepła. Istotę bowiem 
ciepła Stanowi energia ruchu cząsteczek materii. Ruch len, 
drgający u ciał stałych, wzgl. postępowy u cieczy i  gazów, 
może być szybszy lub powolniejszy, ale ciągle trwa. W zależ­
ności od te j szybkości — temperatura danego ciała jest wyż­
sza lub niższa.

Przez sztuczne ochładzanie np. gazów, można wywołać 
temperatury znacznie niższe, niż je normalnie obserwujemy 
w przyrodzie. Fizycy potrafią już Osiągać temperatury bliskie 

1 j r ! liczbie minus 273,2 stopni, w  której wspomniany ruch 
cząsteczkowy czyli ruch cieplny, całkowicie ustaje.

f ' 'IE P Ł O  jest właściwością materii. Gdy przeto usłyszycie, 
'--'że w próżni międzyplanetarnej panuje temperatura b li­

ska absolutnemu zeru, pamiętajcie, że takie stawianie kwestii 
— -jest niewłaściwe. W próżni, gdzie niema materii, nie moż­
na w ogóle mówić o cieple czy zimnie.

W życiu codziennym Spotykamy się Z zimnem — podczas 
pory zimowej. Skutkiem krótkiego dnia a długiej nocy t  nie- 
korzystnego ustawienia p ó łku li północnej, gdzie mieszkamy, 
w  stosunku do Słońca, Ziemia otrzymuje za mało c ie p l i sło­
necznego, i  to jest przyczyną obniżania się temperatury.

W Polsce na ogół rzadko temperatura zimowa spada poni 
żej 10 stopni minus, 2 wyjątk iem  okolic górzystych względ­
nie samych Szczytów, np. w Tatrach. Natomiast W Europie, 
nawet więcej na południe od nas położonych, lecz co prawda 
też w  pórach, znajduje sie miejscowości, gdzie zimą panują 
mrozy większe niż na biegunie. W Alpach austriackich jesi 
taka kotlina górska, gdzie notowano już do 60 siópm minus, 
podczas gdy na biegunie północnym ciepłota rzadko Spada 
poniżej 45 stop. C (minus). Na biegunie południowym jest 
zazwyczaj o k ilka  Stopni zim niej, niż na północnym.

Do niedawna za najzimniejszy punkt na Z iem i uważano 
miasto Wierchojańsk na Syberii, który ze swą temperaturą, 
dochodzącą do minus 70 stopni był nazywany „biegunem  
zimna". A le niedawno odkryto we wschodniej Syberii nad 
rzeką Kołymą zamkniętą kotlinę górską, gdzie zanotowano już 
temperatury dochodzące do 78 stopni minus.

Takie niskie ciepłoty są niebezpieczne dla zdrowia i  życia 
ludzkiego. Tylko w odpowiednim okryciu (łącznie z twarzą), 
człowiek może odważyć się, i  to ty lko  na kró tką chwilę, w y ­
stawić się na działanie takiego mrozu. Obserwowano już za­
mrożenie warg i  powiek to takich wypadkach,

ELEKTROWNIA wyłączy­
ła 2 lutego światło przy ul. 
Łokietka 33 i  do dziś tiie  chce 
tego domu oświetlić?

PSS n ie  w y p ła c ił sw oim  pracow  
n iko m  w yró w na n ia  za styczeń 
zgodnie z uchw ałą Rzą­
du z dn ia 3 s tyczn ia br.? (365)

Z A K Ł A D  U BEZP IEC ZEŃ  SPO 
ŁE C ZN Y C H  w  G ry fica ch  n ie  w y ­
płaca w  te rm in ie  kosztów podro­
ży ludz iom , w y jeżdża jącym  do lę ­
kam  w  Szczecinie? (368)

M IE JS K IE  PR ZED SIĘBIO R ­
STWO IN K A S A  przy  u l. M alczew ­
skiego n ie  chce anulować rach un­
ku P io tro w i Kuszpie , zam ieszkałe­
m u p rzy  u l. M azu rsk ie j 29-12, k tó  
r y  to  rachunek został źle ob liczo­
n y  prze2 inkasen tkę  ? (279)

S P Ó ŁD Z IE LN IA  PR AC Y „FER - 
RXTM“  n ie  usp raw ni w y p ła ty  za­
s iłk u  rodzinnego, a zmusza pra­
cow n ików  od leg łych  p u n k tó w  do 
odb io ru  należności w  g łów nym  
biurze?’ Ludz ie  od ryw a ją  się od 
pra cy  i  n ie  mogą w ykonać swego 
ako rdu . Zas iłek  można w ypłacać 
niżem  z poboram i w zględn ie przy 
słać odpow iedzia lnego pracow nika 
z p ieniędzm i na m iejsce. (339)

N ISK IE  temperatury u nas 
i  w środkowej Europie są 

z reguły skutkiem napływu  
zimnego powietrza właśnie Z 
Syberii, z tamtejszych rejonów 
wysokiego ciśnienia. W ciągu 
5—6 dni czasu zimne powie­
trze może przebyć drogę około 
12.000 km. więcej jak  
ćwierć obwodu k u li ziemskiej, 
poruszając się z szybkością po 
ciągu pośpiesznego.

W u k u  401 zamarzło całe Mo 
rze Czarne. W latach 860 i  1234 
zamarzło całe Morze Adria ­
tyckie, tak że z Wenecji wożo 
no towary saniami na przeciw  
ległe wybrzeże dalmatyńskie. 
W zimie 1829/30 zamarzło po 
raz pierwszy w h is torii całe 
jezioro Bodeńskie w Szwaj­
carii.

Takie rozważania przyjem­
nie jest snuć podczas tegorocz 
nej, dość łagodnej zimy 
ciesząc się nadzieją, 
idzie ku wiośnie... A le nie mów 
my „hop“  — przedwcześnie!

E. BIAŁOBORSKI

(Katastrofalna powódl 
W A ng lii i  innych krajach 
Europy Zach. spowndowa 
na jest brakiem fundu­
szów na zabezpieczenie 
tam przeciwpowodzio­
wych, gdy jednocześnie o- 
gromne sumy wydaje się 
na zbrojenia).

CHURCHILL  — Zupełnie nie wiem, jak tym można za­
tkać dziury w  famach,

Dlaczego pękły 
tamy w Holandii
P \  LACZEGO pękły tamy ó- 

chronne w Holandii? Do­
wiadujemy się o tym ód rze­
czoznawców, którzy twierdzą, 
że zerwanie tam  nastąpiło 
wskutek wbudowania w nie w  
czasie I I  wojny światowej żel­
betowych bunkrów obronnych 
przez Wehrmacht hitlerowski, 
(część tzw. Wału A tlantyckie­
go, pomysłu H itlera).

Holenderskie tamy ochron­
ne są olbrzym im i usypiskami 
piasku, dzięki czemu zysku­
ją elastyczność, konieczną w  
wypadkach potężnego napom  
fa l morskich. Wbudowanie w  
te usypiska bunkrów betono­
wych Odjęło im  elastyczność 
t  tamy pękły.

Rząd h o ie n d irtk i w iedźm
0 tym od dawna, ale nie czy­
n ił nic, by bunkry usunąć. Od 
wrotnie sporo w łożył pienię­
dzy w utrzymanie stanu ich  
użyteczności.

Podczas bytności Duilesa w  
Holandii (w raidzie szantażo­
wym  po Europie) prasa ho­
lenderska zapowiedziała zwol­
nienie tempa zbrojeń na rzecz 
paktu atlantyckiego, albo­
wiem stan gospodarczy Ho­
landii, cofnięty o 3 lata przez 
zniszczenia powodziom•». nie 
Wytrzymałby ciężaru finanso­
wego zbrojeń. Rząd holender­
ski natychmiast zaprzeczył roz 
sądkowi, ogłaszając, że nic po­
dobnego. Holandia będzie na­
dal Zbroić się w  interesie pak­
tu atlantyckiego tzn. Am eryki
1 jego europejskiego żandar- 

neohitlerowskiego Wehr­
machtu.

i
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JUTRO;

Faustyna

PROGNOZA POGODY

,  w idzia lność dobra, w ia try  
z k ie ru n kó w  zm iennych od 2 do 4 
m  na sek.

BIAŁY CZYN

R e f l e k t o r ”  ju t  dawno
się tak nie cieszył, jak  

wczoraj rano. Biegnąc ulicą 
Rewolucji Paidziernikowej 
spotkał uczniów Szkoły Elek­
trycznej, którzy upraw iali bia 
ly  sport. Myślicie, że w a lili się 

Śnieżnymi 
kulami albo 
zjeżdżali na 
spodniach z 
górki? N ie ! 
usuwali 
śnieg sprzed 
gmachu 
swojej szlcot 
ly. Robili 
to szybko i  
z humorem. 
W błyska­

wicznym wywiadzie ,.Reflek­
tor”  zanotował, że z in ic ja ły * 
wą wystąpili ZMP-owćy z kia 
Sy radiowej l b  — Franio  
Madziar», Wiesio Lipiec i  
Stach Hałda.

Połączyć przyjemność z po­
żytecznym i  zamiast grzmocić 
ąię kulami, trzeba poruszać 
trochę łopatą i  m iotłą  —  po­
wiedzieli m ali elektrycy i  wez­
wali do „białego czynu,”  kole­
gów ze wszystkich szkół.

Dziś o godzinie 17 „ Reflek­
to r”  w ciepłym kożuszku wy* 
jeżdżą zieloną „Skodą1’ nr. 
70-507 na spacer i  oświetli 

^  wszystkie szkoły, które poszły 
na sanki i  nie sprzątnęły śnie

W ZDROWYM CIELE 
—  GRYPA
/G ĘSIEG O ! Jeden pan i  
^  J sześć pan. Raz, dwa, trzy, 
cztery. Pięć uderzeń w  kolana 
trzy stuknięcia nogami i  znów 
koło b iurka i  z powrotem Oto 

najnowszy spo 
sób rozgrzewa 
nia Zmarznię­
tych pracowni­
ków, zastosowa 
ny w  37 re jo­
nie admlnistra

a
cyjnym MZBM  
Południe przy 
^ ul. M ickiew i- 
cza 144. Ponie­
waż p. dyrek­

tor jest prawdopodobnie m i­
łośnikiem sportu, więc w  myśl 
przysłowia „W  zdrowym ciele 
id ro w y duch“  pochwala w y ­
czyny sportowe swoich pra-r 
coionlków ł  siedząc w  ciep­
łym  gabinecie tw ierdzi, że tre 
ńing z czasem przeniesie się 
na bieżnię.

A my myślimy, że raczej do 
łóżka.

Akord na „mięsnym szlaku“
od rzeźni do sklepów

usprawni zaopatrzenie

SOBOTA, 14 lutego 1*53 r.

. 5.05 w iad. po r; 6.00 g im nastyka;
6 4$ m uz; 6.50 rpuz; 7.20 m uzyka; 
11.45 „G łos m ają  ko b ie ty “ ; 12.15 
„N a  sw ojską nu tą “ ; 12.45 aud. dla 
w s i, 13.00 koncfert roz ryw kow y; 
13.40 m ozaika m uz; 14 X0 aud. słow ­
no -  m uz; 14.30 pieśni kom pozyto 
rów  po lsk ich ; 14.45 m uz; 14.50 ra­
dziecka muz. lu d ; 15.10 „W ia t r  od 
m orza“ ; 15.30 „D z ie c i przed m i­
k ro fo n e m ": 18.30 „H o ry z o n ty  tech 
n ik i “ ; 19.30 m uz; 20.00 „P rz y  so­
bocie po rob oc ie " ; 20.30 aud. dla 
zag ran icy ; 21.30 aud. d la  zagrani, 
ć y ; 22.30 aud. d la  zagranicy.

R O ZG ŁO ŚN IA SZCZEC IŃ SKA

5.10 konc. po r; 6.15 om ów ienie 
p ro g i, lo k ; 6.17 m uz; 6.20 „K to  
p rzo du je “ ; 6.23 m uz; 8.00 ryb . ser 
w is m orsk i; 8.05 Od m e lod ii do 
m e lo d ii; 13.10 ryb . serw is zalewo­
w y ; 17,15 „M u zyka  i  F a k ty "  — 
aud. s łow no -  m uz; 17.45 Kom en­
ta rz  tyg od n ia ; 17.55 w iad. z ostat­
n ie j c h w ili:  18.00 p ieśni; 18.40 kon 
ce rt życzeń d la  spó łdzie lców  — de 
legatów  na K ra jo w y  Z jazd ; 19.10 
po pu larne u w e rtu ry ; 22.00 m uzyka 
taneczna; 24.00 m uzyka ; 24.05 ryb . 
serwis morski. /

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

TY M C Z A S E M  Z A Ł A D U N E K  m ięsa na wozy M H M -n  
odbyw a się w  Rzeźni ta k , ja k  gdyby  po uchwale nie 
pow ia ło  tam  in n y m  w ia tr  em, k tó ry  p rzyn iós ł now ą a t­

m osferę  p racy  do n iem a l w szys tk ich  zak ładów  naszego m ia 
sta, t

BO pomyślcie tylko: pracow 
nicy Rzeźni, którzy np. z poło 
w.y świniaka wykrawają po­
szczególne gatunki mięsa, pra 
cu ją  na norm y, na akord . 
A !e ko lu m n a  załadowcza m a­
gazyniera Szumińskiego, k tó ­
ra  mięso, przygotow ane d la  
handlu, ła d u je  na samochody, 
p racu je  na d n ió w k i. Czyż więc 
nie należy się dziwić, że zała­
dunek mięsa na jeden samo­
chód trwa co najmniej godzi­
nę a często o wiele dłużej?

Ą  LE MOŻNA pracować ina 
^*cze j. W magazynie wędlin 

u ‘Kier. Fogla ładowacze pra­
cują na akord. I  mimo równie 
trudnych warunków pracy jak 
przy mięsie, (tylko jedna wa­
ga i psująca się nieraz w in ­
da) samochód ładuje się lam 
w 45 minut.

Trzeba w ięc zastosować a- 
ko rd  na ca łe j trasie  tra n s p o r­
tu  m ięsa i  w ę d lin  z Rzeźni do 
sk lepów . Trzeba też sp ra w n ie j 
zorganizować pracę, a to  jest 
m ożliw e  ty lk o  w  oparc iu  o 
zakordow anie.

U S P R A W N IĆ  PRACĘ!

C  D Y  K O L U M N A  ładująca mięso 
u w  Rzeźni będzie pracow ała na 

ako rd , to  sam i rob o tn icy  p rz y p il­
n u ją  d y re k to ra  p ro d u kc ji, b y  
szybko znalazła sic jeszcze jedna 
waga, a czas załadunku wozów 
zm nie jszy się na pewno do po n i­
żej godziny. Poza tym  — je że li ze 
wszech m ia r  na leży popierać o- 
bojmoW anie różnych stanow isk 
przez k o b ie ty , to  jed na k  tam  
gdzie w  obecnych w arunkach trze  
ba pracować jeszcze m ięśniam i, na 
leży p rzy  załadunku mięsa za­
tru d n ić  M ĘŻC ZYZN . O ty m  parnię 
ta  ju ż  zresztą no w y d y re k to r  p ro ­
d u k c ji w  Rzeźni, ob. Bożek.

O BSŁU G A wozów M H M  te* 
prze jdz ie na  ako rd . N o rm y opraco 
w ano, czeka ją ty lk o  zatwierdzenia. 
Obecnie pra cow n ik  na samocho­
dzie M H M  jest nawet do pewne­
go stopn ia zainteresow any w  prze­
sto jach . bo przecież to w a r roz 
w leźć trzeba, a skoro trzeba, to 
p ła c i się nadgodziny. A  gdy bę­
dzie na  ako rdz ie  sam p rzyp iln u je , 
b y  w  rzeźn i przestojów  nie  by ło , 
b y  sk lep y  od b ie ra ły  to w a r szybko, 
bć  w łaśn ie w  szybkości będzie 
tk w iło  źród ło  jego w iększych za­
robków .

T a k  w lec m ożna skrócić czas cze 
kan ia  p. B on iko w sk ie j. I  to  w łaś 
n ie  przez zakordowanie w szyst­
k ich  p rąc na szlaku m ięsnym  od 
rzeźn i do sklepów.

IM  H IG IE N IC Z N IE J  —
T Y M  S Z Y B C IE J .

r JESZCZE jedno zagadnie 
1 nie. Załadunek i  rozładu­

nek mięsa i  wędlin z samocho 
dów M HM  odbywa się w wa­
runkach nie bardzo sanitar­
nych. Sami to obserwujemy co 
dziennie. Za wiele rąk chwy­
ta towar nim zjawi się na na­
szym stole. A le  jak temu zara 
dzić skoro nie ma wozów spe­
cjalnych do przewozu mięsa?

Towar musi być przewożo­
ny w  skrzynkach. Na pierwsze 
150 skrzyń M HM  czeka już od 
pół roku. Wykonać ma je  Za­
kład Doskonalenia Rzemiosła 
w  Szczecinie. Zamówiono C00 
dalszych skrzyń w Warszawie. 
Nąrazie jest zir^tno, ale za naj­
dalej 2 miesiące skrzynie już 
muszą być w posiadaniu 
MHM. Są takie skrzynie w 
Rzeźni. Nadają się do trans­
portu mięsa i wędlin, ale uży 
wane są do obiegu wewnętrz­
nego.

Jesteśmy przekonani, że 
dyrektor CZPM, któremu 
podlega Rzeźnia nie odmó­
w i dyrektorowi MHM, gdy 
ten zwróci się do niego z 
prośba o wypożyczenie 
skrzyń, bo przecież CZPMięs. 
i  M HM  to dwie instytucje 
państwowe, których wspól­
nym celem jest dobro kon­
sumenta.
Gdy będą skrzynie, skończy 

się zrzucanie schabu w  Rzeźni 
z wózka na wagę, z wagi na 
wózek, potem na samochód; 
skończy się też wyrzucanie 
mięsa z samochodów na ladę 
sklepów. Towar nietknięty 
przez nikogo i  nie zmiętoszo- 
ny zajedzie ładny i  świeży do 
sklepu.

T M  H IG IE N IC Z N IE J  tym  
^szybcie j. I  znowu zyskamy 

na czasie. Rzeźnia załaćlu'3 
mięso i  w ę d lin y  każdemu sfc’e 
pow i do „je g o ”  skrzynk i. Ła 
iłow an ie  sk rzyń  na samo; hć.l 
w  Rzeźni n ie  potrwa d 'u - . j  
n iż  pó ł godziny, a rozwicz en e 
po w szystk ich  sklepach w  reja

Obniżka cen
w zakładach
gastronomicznych

' y  GODNIE ze styczniową u- 
^  chwalą Rządu Prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej dokonało ostatnio korekty 
cenników, obowiązujących w 
zakładach gastronomicznych. 
W największym stopniu obniż 
ka dotyczy potraw z jarzyn. 
Na przykład w  lokalu I  ka­
tegorii porcja ziemniaków, 
która do 10 lutego kosztowała 
2.30 zł, kosztuje obecnie ty l­
ko 90 gr.

O 25 proc. zmniejszone zo­
stały marże zarobkowe od po 
traw  mięsnych. Dotyczy to  lo 
lcali wszystkich kategorii. Np. 
kotlet schabowy z ziemniaka­
m i i  kapustą, k tó ry  kosztował 
do niedawna 9.85 zł kosztuje 
od dnia 10 lutego 8.75 zł. Za 
porcję bigosu w  lokalu I  kat. 
płaciliśmy 7.25 zł, obecnie pła 
cimy 5.30 zł.

Marże zarobkowe na potra­
wy mączne i rybne zostały 
zmniejszone o 10 proc.

Województwo szczecińskie 
jest jednym z pierwszych w 
Polsce, w którym  dokonano ko 
rekty obowiązujących marż za 
robkowych w zakładach zbio­
rowego żywienia (p)

Osiedle 
Akademickie 
ma już własne 
ambulatorium
I I 1 S K A Z Y W A L IŚ M Y  k i lk a  razy 
“  na b ra k  o p ie k i le ka rsk ie j w  

O siedlu A ka de m ick im . Po przygo­
to w a n iu  przez k ie ro w n ic tw o  Osled 
la  lo ka lu  na am b u la to rium  1 izbę 
cho rych. M ie jska  P rzychodn ia  
Podstawowa d la  s tudentów  uru cho  
m iła  w reszcie sw ó j oddzia ł Doko 
nyw a ne  są ta m  w sze lk ie  zabiegi 
p ro fila k tyczn e . W n ie da lek ie j 
przyszłości am b u la to rium  spełniać 
będzie czynności ko n tro ln o  -  san i­
ta rn e  w  poko jach s tudenckich, 
k tó ry c h  dotychczas n ie  dokonyw a 
no oraz w  zakładach żyw ien ia  zbio 
rew ego. Jak s to łów ka, b a r m lecz­
ny. Podn iesie to  poziom  hig ien lcz  
n y  i  san ita rn y  Osiedla.

Z na jdu ją ca  Się obok am bula to­
r iu m  Izba cho rych m oże pom ieś­
c ić  12 osób. Pozostają one pod sta 
<ą op ieką dyżu rnych . (kor)

T E A TR  P O LS K I — „Faryzeusze i 
g rzesznik“  — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — 
„O żenek“  g. 19.15.
K IN A
COLOSSEUM — „F a n fa n  T u lip a n "
— prod, fran c . — g. 16, 18 i  20. 
B A Ł T Y K  — „G rzeszn icy  bez w i­
n y "  — prod. radź. — g. 16 i  20 — 
„P rzys ię ga“  — orod. radź. — g. 18. 
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „E d w a rd  w  
opałach“  — prod. .węg. — g- 16,
18 l  20.
P IO N IER  — „A leksa nd er M a tro ­
sov.“  — prod. radź. — g .13, 16, 

'  - „P ło m ie n ie “  — prod. węg. — 
« - 2.
H U T N IK  — S to łczyn — „B a jk a  o 
śpiącej k ró le w n ie “  — prod. radź.
-  g. 17, 19.
P R ZY JA ZN  — D ąb ie — „M u zyka  
1 m iłość“  — prod. radź. — g. 
17 i 19.
l  M A J  — Żydów ce — „M ia s to  n ie - 
u ja rzm io n e " — prod. po i. — g. 17,
19
D YŻU R Y A P TE K
N r 1 — al. W ojska Polskiego 49
N r 8 — u l. Roosevelta 51.

„K U R IE R ”
D O P O M Ó G Ł

DYR. MHM potwierdziła 
słuszność notatki krytykującej 
nieprawidłowe uczesanie ek­
spedientki, zatrudnionej w 
sklepie przy ul. Boh. Ghetta 
nr. 3. Została ona przeniesio­
na do innego sklepu oraz do­
stała upomnienie.

nie n ie  za jm ie  naw et 6 godzin 
—  ja k  się obecnie p rzew idu je . 
P rz y  p lom bow anych s k rz y ­
n iach odpadnie potrzeba po­
nownego przew ażania w  sk le ­
p ie  itd .

I  p. B on ikow ska i  inne  go­
spodynie w  ogóle n ie  będą sta 
ły  w  ko le jce. A  to  przecież jest 
celem, k tó ry  można osiągnąć. 
Można i trzeba, w  te rm in ie  ja k  
n a jk ró tszym . (K M )

MPOcz. robi co może

ale dozorcy
i mieszkańcy domów
powinni sami 
usuwać śnieg
z chodników

!A K  się wczoraj szczecinia 
nie przekonali a rtyku ł 

nasz o konieczności usuwania 
śniegu z jezdni i chodników od 
niósł częściowo skutek. Pod­
kreślamy, że ty lko  częściowo. 
MPOcz. przystąpiło łntensyw 
nie do roboty, wysyłając na 
miasto ekipy robotników, k tó ­
re zgarniają śnieg z jezdni a 
nawet chodników przy głów­
nych ulicach i wywożą go sa­
mochodami.

Natomiast apel nasz pod ad 
resem dozorców i  mieszkań­
ców domów, w których nie ma 
dozorców, by oczyścili chodpi 
k i ze śniegu, pozostał prawic 
bez echa.

p  OZA kilkoma głównym i 
*• u licami do wyją tków  nalę 

żą domy, przed k tórym i chnd 
n ik i zostały oczyszczone. Jeśli 
więc nie pomaga apel, pozo­
staje jeszcze przymus adm ini­
stracyjny. W wypadku nie u- 
sunięcia śniegu powinny w kro ­
czyć władze porządkowe i we­
zwać opieszałych do oczyszczę 
nia chodników przed domami.

Wymaga tego interes ogółu 
mieszkańców Szczecina, (a)

Kości mnie bolą ale...

TRAMWAJE KURSUJĄ
MPK wygrało trudną

bitwę ze śniegiem
Czy wygra z błotem ?

/ " 'Z W A R T K O W Y  ranek p o w ita ł nas kop iastym  śniegiem, 
' “ 'm rozem  i... k ło p o ta m i tra m w a jo w y m i. W szyscy przesz­

liśm y  porządny m ag ie l tra m w a jo w y , lu b  n ie  doczekawszy 
się wozu, b rnę liśm y do p racy  „p e r pedes“ . Ileż  padło w tedy  
brzydkach s łów  pod adresem M P K ! Ludz ie  narzeka li, de­
n e rw o w a li się. Czy słusznie?

NIE!
Szczecińskie M P K  wygrało 

tę osłptniią bitwę z niepogodą. 
W Warszawie i  Łodzi po śnie­
życy tramwaje prawie zupeł- 
hie stanęły. Większość wozów 
zjechała do zajezdni. Zakłóci­
ło to  komunikację na dłuższy 
czas. Nasze M P K  ub ieg ło  te 
w ypadk i.

W czwartek jeździły tylko  
pojedyncze wagony i  to  na 
połowie biegu. U ch ro n iło  to 
m o to ry  od przeciążenia i  u - 
szkodzeń. D z ię k i w ięc przezor 
ności tra m w a ja rz y , je źd z iliś ­
m y w  t ło k u  i  n ie regu la rn ie , 
lecz jednak... jeźdz iliśm y.

Załoga M P K  pracow a ła  w  
osta tn ich  dn iach  z  pe łnym  
pośw ięceniem . W ale rian  
W oźniak. Ś w ita ła , Palter, 
S k ib iń sk i, F lorsz, N e jm an — 
oto tra m w a ja rze , k tó rz y  ( ja k  
ł  w ie lu  Innych ) n ie  spa li, n ie  
je d li,  lecz p e łn il i o f ia rn ie  
służbę.

U /O JC IE C H A  W OZNIAKA 
spotkaliśmy w  piątek w 

zajezdni na Pogodnie, gdy po 
dwóch nieprzespanych nocach 
tk w ił wytrw ale  przy telefo­
nie, czuwając nad sprawnoś­
cią ruchu.

— N ie  czuję ju ż  swoich sta rych 
kości — m ów i p. W ojciech — 
ale g ru n t, że wozy chodzą.

— Czy prze w id u je  pan dalsze 
trudności?

— Id z ie  odw ilż , a d la  nas to  
najgorsze. M oto ry  w ted y  palą i 
w ozy zjeżdżają z l in i i .  Będziem y 
w iec jeździć „n a  szóstym s tyku ", 
a w te d y  będzie na pewno w szyst­
ko dobrze. P ros im y też MPO o 
szybką pomoc. N iech nam  oczy­
szczają ze śniegu I b ło ta  to ro w i­
ska.

Aby rozładować trudności, 
M PK skierowało do mliasta k il 
ka autobusów. Kursują wie 
wzdłuż lindi tramwajowych. 
Pomysł dobry i  trzeba go koń 
tynuować.

Śnieg taje, na ulicach coraz 
więcej błota i  wody. Przygo­
tu jm y się więc na to, że tr iid  
ności komunikacyjne jeszcze 
się przedłużą. Lecz nie narze­
kajm y! Bo d z ię k i o f ia rn e j p ra  
vy tra m w a ja rzy , d z ię k i ich  
n ieprzespanym  nocom — je ź­
dz im y tra m w a ja m i P R A W IE  
normalnie.

Zapytacie: a kiedy będzie­
m y jeździć ZUPEŁNIE nor­
malnie?

Napiszemy wkrótce... (go)

BU FET K ZG  na s ta c ji Szczecin 
— S ko lw in  Jest o f ic ja ln ie  czynny 
do godz 23 t. j .  do od jazdu ostat 
niego pociągu. Tym  czasem po 
godz. 23 rozpoczynają się tam  p i­
ja ck ie  „posiedzenia“ . P ija n i awan 
tu rn ic y  przeszkadzają w  pracy 
nocne j p racow nikom  ko le jow ym , 
a naw et dyżu rnem u ruch u, Zapra

M IM O  blisk iego sąsiedztwa x 
M PO m ieszkańcy u l. D w orcow ej 
7 od k i lk u  m iesięcy oczekują w y ­
w iezien ia śm ieci. Zaw a la ją one 
całe podw órko, że naw et trud no 
dostać się do m ieszkań w  o f ic y ­
n ie . (ao)

m  OBWIESZCZENIA

. .  _______ __ bm . o godzin ie 16 zostanie o tw a i
ta  nowa K sięgarn ia Domu K s ią żk i p rzy  ul. 
A n ie li K rzyw oń  N r. 13. w  Dąbiu.

K sięgarn ia poleca: duży w ybó r w ydaw nic tw  
książkow ych i a r ty k u ły  papiern icze. 168- t

Używane wagi, w ra k i l części do wag skupu 
je  p u n k t skupu i ren ow acji Sp-n i „W agarz” : 
w Szczecinie A l. Boh. W arszawy 33 te l. 77-28 
oraz w  S targardzie u l. D w orcow a 33 Wagi po 
ren ow acji o fe ru je m y do sprzedaży. 155-K

P G R .Z . „O rb is "  H ote l w  Szczecinie zapra­
sza w  dn iu 17 lu tego br. na tradycyjnego 
śledzia. Początek o godz. 20 Prosim y o wcześ­
niejsze zam awianie s to likó w . W poniedzia łek 
dr.ia  16 lu tego b r  dancing od godz. 20 170-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

W ojew ódzkie P rzedsiębiorstw o Jajczarsko 
D rob ia rsk ie  w  Szczecinie A le ja  W ojska Polskie 
go 117 poszukuje kandydatów  na k ie row n ikó w  
S tac ji W ylęgow ych do Choszczna i ŁobCzu-

155-K

O kręgow y Zarząd P.G.R. Szczecin Południe 
p rzy jm ie  2 in s tru k to ró w  finansow ych, 1 k ie ro ­
w n ika  sekc ji ins tru k tażu  i g łów nych księgo­
w ych na zespoły.

Zgłoszenia p rzy jm u je  Okręgow y Zarząd PGR 
Szczecin Po łudnie u l M ick iew icza 41 Dział 
Personalny. 164-K

O kręgow y Zarząd Technicznej Obsługi Rol­
n ic tw a  w  Sżcżecinie za tru d n i na tychm iast in 
s tru k to ra  Odlewnictwa (żeliwo szare i metale 
kolo row e) M ieszkania zapewnione. Bliższych 
in fo rm a c ji udżiela D ział Personalny OZ TOR 
Szczecin Plac O rla Białego 5 165-K

tlllllll
OGŁOSZENIA DROBNE Ijijii,.

N A U K A HAN D LOW E.

KU R SY pisania na ma 
szynach metodą ślepą 
dzięsięciopalcową Ju ­
randa l i  a Pogodno.

665-G

SPRZEDAM maszynę 
do szycia „s in g e r" . 
W iadomość sto łczyn 
Ko le jow a 9-1 700-G

SPRZEDAM  sypia ln ię, 
s to łow y, b iu rko . kana­
pę. A rkońska 51-7

718-G
PRACA

ZAO FIAR O W A N A

PO TR ZEBN A gosposia 
do samodzielnego p ro ­
wadzenia dom u. Wiado 
mość: P iastów  1-3

6S9-G

SP lłZEO AM  maszynkę 
do podnoszenia oczek, 
s-go Lipca lld - to  
godz. 18 -  20 . 725-G

ROŻNE:
LO KALE:

ELEK TR Y CZN E podno 
szenie oczek na pocze 
kan iu R ew olucji PażT 
dz ić rn ikcw e j N r. 6 
(W ilsona) 714-G

Z A M IE N IĘ  dw upoko jo  
we m ieszkanie z kuch 
nią l ogródkiem  na 2 
pokoje z kuchn ią  w 
Bydgoszczy Szczecin 
Ź ródlana 27 704-G

Garaż ogrzew any, 3 m w ysoki, potrzebny 
natychm iast. C.P.R „O rb is "  A le ja  W ójska 
Polskiego $0 7Ó6-G

SAMO TNY poszukuje 
po ko ju  sub loka torsk ie ­
go. O fe r ty : W ojska 
Polskiego 55-18 699-P,

SOJA Apolonia, có ika 
W ojciecha, zgłasza zfeu 
b ien ie  k a r ty  m eldunkc 
w ej w ydane j w  Szćze- 
c in ie . 709-G

Z A M IE N IĘ  3 1 pó ł poko 
jo w e  m ieszkanie, uży­
walność ogrodu przy 
Lesie A rkoń sk im  na 3 
pokojow e w  w ill i .  E- 
w en tua ln ie  cen tra lne 
ogrzewanie. A rkońska 
8-3 720-G

H ER M IN A M flria  Taj-
be r zgłssia zgubienie 
poświad *zenia Obywa 
lę lstw a. 630-G

ZG U BIO N O  dowód 
P.K.P. N r. 1014814 na
nazw isko W ojc ińsk l 
Jan. 710-GSAM O TN A poszukuje 

p o k o ju  um eblowanego. 
Jagiellońska 90-8

722-G

PO SZUKUJĘ poko ju  
sub loka torsk iego przy 
k u ltu ra ln e j rodzin ie. 
Te l. 75-26 726 G

GOGACZ A n ie la  zgla 
sza zgubienie pozwole­
n ia  przebyw ania w 
s tre fie  nadgran icznej 
wydanego przez Pre 
zyd ium  PRN w Ś w in i 
u jśc iu . 7J1-G

ZG U BY :
ZG U BIO N O  pozwoleme 
przebyw ania w  s tre fie  
nadgrann:7Jiej na na 
zw isko BarCkr.wsk*

STEC Paweł, syn Paw ­
ła, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej

Boćki. 697-G

W ÓJCIK W iesław zgla 
sza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej, odcinka 
an k ie ty  na od b ió r do­
w odu osobistego oraz 
k w itu  kom isowego na 
nazw isko W ó jc ik  Stani 
sław. 701 G

BA BATO W  Janusz, 
syn  Aleksandra, zgła­
sza zgubienie k a ity
m eldunkow ej w ydane j 
we W roc ław iu . 702-G

GÓR ECKI Zygm un t, 
syn W ładysława, zgła- 
sża zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. 703-G

ZG U BIO NO  k a r tę . mel 
dunkow ą, leg itym a c ję  
służbow ą t przepustkę 
stą lą na nazw isko Ra 
śiński A leksander.

705-G

K U K IE R  Danuta zgła­
sza zgubienie odcinka 
a n k ie ty  na odb ió r do ­
wodu osobistego.

70/-G

ZGU BIO NO le g itym a ­
c ję  szkolną wydaną 
orzez Techn ikum  Bu 
dow lane na nazwisko 
Sw ierozyński Janusz.

708 o

ńrenumeruj Kunet

DZEN1S Zofia , c ó ifs  
P io tra , zgłasza zgub e 
n ie  k a r ty  m etdunko 
w e j w ydane j w Sze.-i' 
c in ie . 715-0

MAJ Barbara zgłasza 
zgubienie k a r ty  mel 
dunkow ej | 2 fidein 
ków  an k ie ty  na od 
b ló r  dow odu osobiste­
go. 718-6

SZY M C ZAK Anna zgla 
sza zgubienie ka t ty  
m e ldunkow ej sw o le i t 
có rk i Szymczak U rsm  
li w ydanych w gzezo 
c in ie . 71? o

S K LE P tftS K A  Józeiji 
zgłasza zgubienie od 
c inka «n k ie ty  na od 
b ió r dowodu osobiste 
go. 7lft 6

Z G U B iO jiO  pozwolę 
n ie  przebyw ania w
s tre fie  nadgranicznej 
na nazw isko s ido m - 
w icz Kaz im ie rz  721-p

BRZDĘG \  Stefan zgla 
sza zgubienie k a r ty
m eldunkow ej, pozwo'e 
nta przebyw anie w
s tre fie  nadgraniczne* l 
iegltyma?1' Z 7  7e 
Rlugi. '23 G

BTATON M arian tgia 
sza zgubienie ka rty  
m eldunkow ej wydane! 
w  L ip in ka ch  724-G

*



Raid Narciarski 
PTTK
rozpoczęty
la n y c h  446 drużyn w ystartow a­
ło  z 29 p u nk tów  do  pierwszego 
etapu I I  Raidu Turystycznego 
P T TK . S ta rt odby ł się sprawnie.

M im o pogorszenia się w arun ­
k ó w  śniegowych 
w  godzinach po­
po łudn iow ych , 
większość zespo­
łó w  wykaza ła 
dobre przygoto­
w anie. Na tra ­
sie ra idu  daje 
się w yraźn ie  od­

czuć koleżeńską 
atmosferę. Po­
szczególne druźy 
ny  pom agają so­
bie w  razie po­
trzeby.

P u n k ty  etapo­
we b y ły  na o- 
gół dobrze p rzy ­

gotowane, nocleg i d la  uczestn i­
kó w  ra idu  — zapewnione. Na 
tras ie  czynne b y ły  pa tro le  sani­
ta rne . Po p rzyb yc iu  do punk tów  
etapow ych, d ru żyny  przys tą p iły  
do w ykon yw an ia  czynów  społecz 
■ych.

Do czego 
służy notes?
4
/  '  ZY  W IE C IE  do czego słu- 
'  ży notes?
Oczywiście. W notesie robi 

Się notatki, zapiski, zbiera się 
autografy, czasem zaś w po­
trzebie wyrywa z niego ka rt­
kę. Opisanych czynności nie 
powinno się jednak wykonywać 
w książeczce legitymacyjnej 
Klasyfikac ji Sportowej. Od­
miennego widać zdania byl za­
wodnik sekcji siatkówki szczęt 
fińskiego Kolejarza —  M IA ­
NOW SKI, który, nie dość że 
zrobił sobie s legitymacji no­
tatn ik, jeszcze zabawił się w 
retuszera domalowując a rty ­
styczne wąsy i  brodę na figu ­
rującym w te j legitymacji 
Zdjęciu. Jednym słowem spor­
towiec z artystycznym polo­
tem.

Nie docenili tego polotu dzia 
łącze W KKF, którzy na Prezy­
dium w dniu 1S stycznia poste 
now ili:

a) pozbawić Mianowskiego 
przyznanej mu I I  Klasy Sport 
toi-cj,

b) nie zaliczyć mu do sklasy­
fikowania żadnych wyników 
sportowych osiągniętych przed 
terminem, poprzedzającym u- 
thwalę,

c) opublikować swą decyzję 
w prasie — co też obecnie czy­
nimy ku przestrodze innym 
„artystom’’.

W wielkiej batalii
o szermierczy Puchar Miast

Młodzi zawodnicy SzczecinaTurniej tenisowy 
bez niespodzianek

ogólnopolski tu rn ie j ten isow y 
w  h a li. W  p ie rw sze j run dz ie  za 
no to w a liśm y na ogół same zw y­
cięstwa fa w o ry tó w , a w ięc s ta r­
szych w iek iem  
i  ba rdz ie j r u ty -  m
now an ych  (zawo 
dn ików .

O to  n ie k tó re  
w y n ik i pierwsze 
go dn ia  tu rn ie ­
ju :  P ią tek  —
Z o t ijs k i ( ju n io r  
G ó rn ika  K a t.)
6:0. 6:1. Bucha- 
liie —i Kossako­
w sk i (G w  W -wa)
4:6, 6:2, 6:2,
Kossakow ski
g ra ł dobrze ł  :
zeszłoroczny m is trz  P o lsk i m ia ł: 
z n im  trochę k łop o tu . N ie s tró ji 
— Barda ( ju n io r  Ogn. Pozn) 6:0,] 
6:0, Ś lązak ja k  w idać g ra ł po-j 
ważn ie ze sw ym  m łodym  prze -! 
c iw n ik te m . B ra te k  — fT rechc iń -' 
s k i 6:2, 6:2, B e łdow ski — Saw a-1 
szkiew tez ( ju n io r  CWKS) 6:3, 6:3, 
O le jn iszyn — D ie tr ich  (m ło dy  i 
gracz ze śląska) 6 0, 6:3.

DZIŚ w  pierwszym dniu 
walk o szermierczy Puchar 
Miast walczy szczecinianin —  
ORYWOLL z Budowlanych. 
Jaki odniesie sukces z przeciw 
nikam i Łodzi, Poznani" i  
Gdańska dowiemy się we u to r  
kowym numerze.

spotkają się
z najlepszymi drużynami

JEDNĄ i  największych im prez szermierczych w  kra ju  
jest podzielony na dwie grupy tegoroczny Turn ie j 
Miast. Pierwsze walki rozpoczynają się dzisiaj na łódzkiej 

planszy. ,

W DRUGIEJ grupie rozgry­
wek startu je szczecińska re­
prezentacja wraz z szermier­
czymi ośrodkami Łodzi, Poz­
nania i  Gdańska. Grupa ta 
jest stosunkowo wyrównana i  
należy się spodziewać zacię­
tych walk.

T~\0  TEGOROCZNEGO Tur 
nieju Miast młodzi nasi

wieku reprezentują już po­
ziom I  klasy i  należą do czo 
łpwych zawodników w  kra ­
ju.

M IŁ Ą  niespodziankę mogą 
sprawić również szczecińskie 
florecistki, które w  ostatnim 
czasie poczyniły znaczne po­
stępy. Naszym najsłabszym 
punktem jest jednak szabla, o- 
słabiona brakiem SZYMCZA-

szermierze przygotowywali KA, k tó ry  powołany został do 
wojska. Zastąpi go utalentowa 
ny ORYWOLL. Jednakże za­
wodnik ten nie posiada jfesz- 
cze dostatecznej rutyny.

Zespół jest bardzo wyrówna 
■ ny, oparty na zawodnikach,

szym punktem w  reprezenta którzy nie jeden raz wychodzi 
c ji jest szpada, a pewne l i  zwycięsko z pojedynków po 
punkty indywidualne to mło jonu jąc takich zawodników 
d i i  zawodnicy RAKÓW 1 KO » ^ N A W R O C K I I  SZRAJ-

się bardzo starannie — mó­
w i trener szczecińskich szer 
mierzy KOZIEŁ. Tym bar­
dziej, że nie jesteśmy bez 
szans. Naszym najsilniej-

Z IEŁ, którzy mimo młodego
W  skład reprezentacji Szcze 

cina wchodzą: flo re t kobiet — 
Plużyńska i  Czebuchowska — 
floret męski — Kozieł i  Cze- 
buchowski, szabla — Rarow i 
O rywoll oraz szpada Kissewe- 
te r i  Kruski.

D Z IS IA J  w  loka lu  szczecińskie 
go Polskiego Z w ią zku  M oto row e­
go przy  u l. Jedności N arodow ej 
o godz. M odbędzie się zebranie 
w yborcze O kręgu Motorowego 
PZM -ot.

Na zebran iu m ile  w idz ian i są 
wszyscy członkow ie i  sym patycy.

D Z IŚ  w  h a li spo rtow e j p rzy  
u i. N arutow icza o godz. 2d od­
będzie się tre n in g  p iłka rzy .

JERZY WALDORFF

JAJECZNICA
'“T Y LK O  proszę — nastawał Jajecznica była spalona na 
1  redaktor — żeby felieton brązowo, lecz przybrana ro - 

by ł pogodny. Skoro na dwo- ślinną siekaninką. 
rze jest zimno, to u ludzi po- — Znalazłaś nawet szczypto 
winno być wesoło! rek! — zauważyłem z uzna-

Bardzo się tym  przejąłem i  niem. 
poświęciłem na felieton całą — A le  w  książc 
niedzielę. Od rana łaskotałem skiej powiedziano, 
się w  pięty, żeby wejść w  sto- go zastąpić inną 
sowny nastrój. A liści koło po- więc posiekałam 
łudnia odwiedziła mnie sio- Czy smaczne? 
strzenica — studentka matę- — Niedźwiedź może 
matyki. Miła, chociaż typ  nau- zjadł — odparłem.
kowca.

— Co wuj robi?
— Piszę wesoły felieton.
— To ugotuję w u jow i obiad. 

Właśnie kupiłam sobie książ­
kę kucharską, żeby się uprak- 
tycznió. Czy może być jajecz­
nica?

Może.

! kuchar- 
że można 
zieleniną, 

prymulkę.

by i

Trzeba było zrobić lep­
szą! Co z wesołym felietonem?

— Niech go niedźwiedź na­
pisze!

CZYTELNICY: A  po co pan
o tym  pisze?

JA : (ochłonąwszy i  zjadłszy
Siadłem do felietonu. A liśc i obiad na mieście): Nie bez po- 

po chw ili usłyszałem huk. wodu! Każda opowieść ma 
Więc pognałem do kuchni. Sio swój morał. Ta również, m ia- 
strzenica stała z młotkiem w  nowicie, iż żaden zawód nie 
ręku cała w  piegach. usprawiedliwia życiowej nie-

— Coś ty  zrobiła Basiu? poradności. Matematyk i lite -
— Zgodnie z przepisem: ra t też muszą umieć zrobić so 

„Rozbić 6 ja jek” . A le  to  w i-  bie jajecznicę.
docznie nie młotkiem. Będę _ 
próbowała inaczej, a w u j niech *' 
pisze swój wesoły felieton.

Wróciłem do roboty, lecz za 
chwilę poczułem ostry swąd.

Wstałem

*  Uczepiwszy się rękami poprzecznych lin  i  
a posuwając się naprzód rzutam i całego ciała.
■ przebył wąski pas wody, która burzyła się pod 
J  nim ja k  rozbijana turbiną. Wciągnął się na 
.  pokład, przebiegł przez całą jego szerokość mię
■ -Izy jednym, a drugim grzywaczem i  znów po
■ Imach dostał się na przeciwległy ponton, gdzie 
J  starszy nurek zdążył tymczasem uporać się z
■ kranem prawego zbiornika.
* Razem, pomagając sobie wzajemnie, otworzy
1 li środkowy zawór i  brnęli dalej, ku  lewemu,
■ odrzucani raz po raz w  ty ł przez fale naciera-
2 .Dce z coraz większą furią. Czeluśniak dyszał
■ ciężko, z trudem utrzymując równowagę na roz
■ kołysanym pomoście. Ponton zderzał się to z 
2 prawym, to  z lewym swoim sąsiadem, wpadał 
ą na mie ze straszliwym rumorem i  odskakiwał 
2 z powrotem szarpiąc linami, które napinały się
■ i drgały jak  cięciwy łuków, a potem zwisały
■ luźno, aby znów jęknąć i  zadrżeć przy nowym 
2 szarpnięciu.
■ — Trzisną lada chwilla! — zawołał Barnat, 
2 starając się przekrzyczeć huk norza i  wycie 
2 wiatru. — Musimy się śpieszyć!
* Czeluśniak skinął głową. Parł naprzód po ko- 
2 lana, po pas, po oiersi w rwącej wodzie, która
■ spychała go w  ty ł, unosiła w  górę i  opadała 
2 nagle do jego stóp uciekając z pomostu.
■ Ogromny, lśniący od w ilgoci grzbiet pontonu 
2 na parę sekund wynurzał się z piany, ukazując
■ stercz ce w ylo ty rur, od których spływały w
■ morze czerwone węże gumowe ujęte dalej w 
2 r  ctrójny splot stalowymi złączami. Pomost po- 
t  chylał sie, nowa fala pędziła wzdłuż burt, wpa- 
2 dala na pontony porywała z sobą szalupę, 
2 szturmowała pokład, targała stropami, uderzała
*  na nurków.
5 Gdy wreszcie udało im  się otworzyć ostatni
■ zawór, by li u kresu sił. Mimo to  obaj ruszyli
*  ku zeriej parze pontonów. Barnat pierwszy 
B przedostał się na pokład wraku. Stanął u  b ur- 
2 ty i  czekał na Czeluśniaka, żeby mu pomóc.
*  Wtem z Posejdona rozległ się głośny okrzyk:
*  — Wracajcie! Rufa tonie! Prędko!
e Antonii dopiero teraz to  zauważył. Woda eię-
■ mu do bioder; fale załamujące się przed 
2  nim wznosiły się coraz wyżej. Trzeciej pary 
2 pontonów nie było już widać. Wypór utrzymu- 
i  jący ru fę  m/e Adlemest na powierzchni zmalei

— Co to jest?
— Zgodnie z przepisem — 

odparła Basia — w  książce ku 
charskiej stoi jak byk: „Pa­
telnię przed użyciem posmaro 
wać” .

— To widać jakaś zachodnia 
książka — powiedziałem. — 
A  czy ty, Basiu, robiłaś już 
kiedyś jajecznicę?

— Nie. A le koleżanka z h i­
storii opowiadała, ja k  w X IV  
wieku piekło się łapy niedź­
wiedzie. To bardzo łatwe, ty l­
ko trzeba mieć niedźwiedzia. 
Cóż dopiero jajecznica! Niech 
m i ty lko  w u j powie, z której 
strony ja jko  ma bok?

— Po co ci to?
— Bo w  książce powiedzia­

no: „Ułożyć ja jka  na boczku” . 
Lecz ta autorka sama nie wie 
czego chce, bo przedtem p i­
sze: „Rzucić ja jka  na wolny o- 
gień” . Rzucę, to  się same uło­
żą! Byłem ty lko  tra fiła . — A 
wuj niech idzie pisać swój we 
soly felieton.

Poszedłem, aliści przeszka­
dzały m i smutne przeczucia.

Basia tymczasem skończyła 
i  zawołała:

— No siadajmy do stołu.

(100)

sz -ł się znacznie i  nadal malał w  miarę jak 
zb iornik i trac iły  powietrze. Pok ąd pogrążał się 
zwolna, a maszt sterczący sk ’nie stopniowo 
przybierał położenie pionowe.

Antonii odetchnął głęboko i  obejrzał się. Cze­
luśniak już  by ł w  szalupie.

— Idźcie na rufę, Barnat! — zawołał sternik. 
— Zdejmiemy was stamtąd!

To była dobra rada. Wszystkie pontony i  po­
k ład w raku by ły  już pod wodą, która chlustała 
pomiędzy n im i wysoko gdy ścierały się z sobą. 
W tych warunkach skok z burty stawał się 
zbyt ryzykowny. Tylko górny pokład ru fy  i  
ster awaryjny u  jego końca wystawały nad 
po- ’ierzchnię morza, zmywane falami.

Barnat stanął tam na samym skraju, bodaj 
że w  tym  miejscu z k tó r :go przed sześciu la ły  
wsiadał do łodzi ratunkowei wraz z H je rtin - 
giem i  duńskim i m a z ia rza m i z wachty maszy­
nowej. Szalupa podeszła pod rufę, k ilka  rąk 
wyciągnęło się z pomocą.

Skoczył, i  łódź pchnięta wiosłami zaczęła się 
oddalać.

M/s Adlemest pogrążał się, tonął, zatopiony 
powtórnie przez tego samego człowieka, choć 
tym  razem z zupełnie innych x>wodów.

ROZDZIAŁ XXX IV

S/s Posejdon wszedł dziobem pod w ia tr po­
między boje kotwiiczne. Opuszczono szalupę: 
cumy szarpane falam i w  ciągu trzech dni i 
nocy znów kolejno powróciły na pokład, aby 
unieruchomić statek ponad wrakiem.

Nurkowie stali wzdłuż burt, patrząc podej­
rz liw ie  i  niechętnie na liczne ogniska baniek 
powietrza i większe bąble wydobywające się na 
powierzchnię. W pokładzie, w spojeniach po­
szycia, w  grodziach Adlemest z pewnością po­
otw ierały się szczeliny i  szpary. Pontony za- 
pewne także ciekły. .Wrak syczał, bulgotał, pi®

n ił  się, jakby zawierał ładunek niegaszonego 
dą zaczęło kipieć w  zetknięciu z wo-

—- To wygląda jakby morze dostało odry — 
powiedział Habza.

— Kiepsko wygląda — mruknął Orbach i  
odwrócił się % niesmakiem.

Wachel i  Siwiec zeszli na dno, żeby przepro­
wadzać ogólną inspekcję. Ich sprawozdanie 
wcale nie było pocieszające. Adlemest leżał 
bardziej niż przedtem pochylony na lewą bur­
tę, przy czym jego ru fa  przesunęła się nieco w 
prawo. Cały kadłub wyszedł z gruntu jak ząb 
wyrwany z dziąsła, a powietrze uciekało z 
niego na wszystkie strony. L iny, przewody i  
węże _ tworzyły skłębioną bezładną plątaninę, 
w  której trudno się było rozeznać. Pontony 
trzym ały się jeszcze, z wyjątkiem trzeciego 
prawoburtowego, k tóry  zerwał poprzeczne 
umocowania i  leżał na dnie obok wraku.

W,-.hel był zdania, że przed nadejściem zi­
m y nie da się tego wszystkiego doprowadzić 
do porządku, a w  każdym razie — nie da się 
podnieść 6tatku. Na dobrą sprawę trzeba wszy 
stko zaczynać od nowa...

Naczelny inżynier wysłuchał go uważnie, a 
następnie zapytał 00  się dzieje z trzecim pon­
tonem lewoburtowym.

Wachel był jakby trochę zaskoczony tym  
pytaniem. M:lczał prze7. chwilę marszcząc czoło.

— Z trzecim? — powtórzył wreszcie. — Trze 
ci ponton zatonął.

— To *  yrawej burty  — odrzekł Jakus. — A 
z lewej/

— Z lewej? Z lewej chyba jest na miejscu — 
powiedział Wachel niepewnie. — Tyś go oglą­
dał. Pietrek? -  zwróci! się do Siwca.

Siwiec wzruszył ramionami.
— Ja przecież byłem po przeciwnej stronie.
— Ale byłeś także i  na pokładzie.
— Byłem — odparł chłopak — ale kazaliście^ 

mi ty lko  sprawdzić wiązania u prawej burty.

Wyłącznie

dia kobiet
G O D ZIN A 16.
Pam ię ta j Ew un iu , że n ie  w o lno  

kłam ać. N igdy, bo k łam stw o to  
straszna rzecz. Tatuś i  mam usi» 
n ig d y  n ie  k łam ią .

G O D ZIN A  18.
Dzwonek do d rzw i.
— Dzień do b ry . Czy zastałem 

męża?
— N ieste ty , n ie  m a go w  do­

m u. Może pan ju t r o  w padnie.
— A le i  m am usiu, przecież ta tu i 

jest, siedzi tam  w  poko ju , czyta 
gazetę.

GODZINA' 18.15.
— Ła py  c i poprzetrącam . N ie  

w olno n ic  m ów ić . Jak m am usia *  
k im ś  rozm awia.

— A le , m am usiu, przecież do­
p ie ro  co kaza . 
łaś m i m ów ić  
prawdę.

A  te n  pan się 
p y ta ł, czy ta tuś 
jes t w  dom u.

— Tak . ale k i *  
d y  do roś li m ó­
w ią , dzieciom  
n ie  w olno się 
wtrącać.

B yw a ją

to  m n ie  1 1 w  do m u". —

I  to  je s t dopuszczalne. A le  jes t 
niedopuszczalne, aby angażować 
w  te  sp raw y dziecko, a ty m  
ba rdz ie j, aby karać je  za to, że 
pow iedzia ło prawdę.

Jeś li tłum aczysz dziecku, że n ie  
w olno kłam ać, dziecko n ie  ma 
praw a złapać cieb ie na k łam ­
stw ie. Postępując ja k  w yże j w y ­
rządzasz k rzyw dę dziecku i  so­
b ie. Bo Już m u nie  w y tłu m a ­
czysz, dlaczego jes t śle, k ied y  o -  
no c i pow ie, że n ie  z jad ło  c u k ie r 
ka przed obiadem, je ś li z jadło* 
a dlaczego jes t dobrze, k ie d y  t y  
m ówisz że ta tusia n ie  m a w  do­
m u, je ś li Jest.

Czy Śliwa 
wygrazSzaSso?
nr XI R U N D ZIE  m iędzynarodo- 
“  wego tu rn ie ju  szachowego w  
Bukareszcie, w szystkie zakończo­

ne pa rtie  m ia ły  
w y n ik  n ie roz­
s trzygn ię ty , zre 
m isow ali: O ’K e l­
ly  (Belg ia) z To - 
luszem (ZSRR), 
Gołombek (Ang­
lia) z F ilip em  
(Czechosłowa- 
cja), C iocaltea 
(Rum unia) z S. 
Szabo (Rum u­
nia) oraz Petro­
sjan (ZSRR) z 
Sajtarem  (Cze­

chosłowacja).

Sensacją X I  ru n d y  by ła  pa rtia  
m iędzy Ś liw ą (Polska) a areym i- 
strzem  L . Szabo 'W ęgry). Ortlożo 
żona ona została w pozyc ji w y ­
grane j d la  zawodnika polskiego.

W ydawca: In s ty tu t W ydawniczy 
C zy te ln ik “  Kedagule kolegium , 

'•edakeja -  Szczęt 1.1. A l W olska 
•niskiego 29. I I  p Tele fony • Sekre* 
a rla t 57-41, dzia ł m ie jsk i 1 s p n to -  

wy 62-35. sygnały czy te ln ików  ’ 8-21, 
dzia ł korespondentów  21-18 sekre- 

odpow iedzia lny 28 33 red. 
mena po godz. 20-te* M d l  Hedak- 
ot naczelny p rz y jm u je  w godz I I  
,r  •*- S ekre tarz w godz od I)  do 
’ N lezam ówlonze)' reknptsAw ni« 
wraca się Adres ad m in is tra c ji: 

s/czertn A l W olska Polskiego 2». 
' P- te l 58-2? Ogłoszenia Al W oj- 
•ka Polskiego 29 I*  p. te l 28-41.

Zam ów ienia i w p ła ty  na orenn. 
mera te no czt owa (5 z» m iesięcznie) 
n rzy jm o la  w=-vst.uie urzędy pocz­
towe i  listonosze.

—15531. zam - a r  816. IS.IT.5:
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